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K rajow a kom isja dla spraw  rolniczych od­
b y ła  w dniu  27. lipca b. r. trzecie swe pełne 
posiedzenie pod przew odnictw em  Eustachego ks. 
S a n g u s z k i ,  m arszałka krajow ego. W  obra­
dach uczestniczyli członkowie W ydziału kra jo ­
w ego: T adeusz R o m a n o w i c z  i dr. •| ózet
W e r e s z c z y ń s k i ,  tudzież p. p. Bolesław 
A u g u s t y n o w i c z ,  H ipolit B o c h a a L .  J an  
B r a j e r ,  A leksader G o s t k o w s k i ,  dr. Tadeusz 
P i ł a t ,  R om an hr. P o t o c k i ,  S tanisław  nr. 
S t a d n i c k i ,  W ładysław  S t r u ś  z k  i e w i c  z i 
J a n  hr.  T a r n o w s k i .

P rzedeu  szystkiem  przedłożył przew odniczą­
cy protokół posiedzenia komisji z dnia 1. kwie 
tnia b r., pozostaw iając go d< przeglądu  człon­
kom  kom isji z tą  uw agą, że jeUi n ik t popraw ek 
do tego protokołu nie wniesie, uw ażać go będzio 
tem  samem za p rzy jęty . N astępnie przystąpiono do 
I. punk tu  porządku dziennego, który  stanowił 
reforat p. Rom anowicza, jako  spraw ozdaw cy sta­
łej sekcji komisji o je j czynnościach od czasu 
ostatniego pełnego posiedzenia. . . .  •

Spraw ozdanie to przy ję ła  kom isja do zatw ier
dzająoej yaadomości.

Ja k o  punk t drugi porządku dziennego, refe- 
»ł r. Romanowicz, jako członek komisji rol-row ał p.  -----------------------------------   , .

niczej, wnioski, tyczące się niższych szkół rolni­
czych i im pokrew nych, motywowane wy czerpu 
jącym  m emorjałem, k tó ry  rozesłano członkom 
komisji p rzy  zaproszeniu na posiedzenie niniejsze.

Po dłuższej ożywionej dyskusji, w której 
prócz referen ta  zabierali k ilkakro tn ie  gL a : K sią­
żę M a r s z a ł e k ,  hr.  T a r n  o w s k i , Bolesław 
A u g u s t y n o w i c z ,  W ładysław  S t r u s z k i e -  
w i e z  i dr,  W e r e s z c z y ń s k i ,  uchwalono je ­
dnom yślnie :

I. Kom isja kra jow a d la spraw  rolniczych 
utw orzy n» podstawie §. 10. statu tu  swego: 
„Specjalną komisję naukow ą1* na następujących
zasadach ; _ . . . ,

1. Z adaniem  komisji naukow ej je s t, czuwac
Lad stanem  niższych szkól rolniczych pod wzglę­
dem  dydak tycznym  i|naukow ym ; starać się w 
granicach prak tycznego  zadania, w ytkniętego tym  
szkołom  p r z e z  właściwe władze, o ciągły ich ro z­
wój i postęp oo do metody i treści, udzielanej w 
nich nauki, tudzież oo do wychowczego ich za 
dan ia i pouaw ać k-ajow ej komis i dla sprąw 
rolniczych środki, do tego celu wiodące

TT i. * •   n n a d l o  *

z k tórych  najm niej dwóch musi być  członkam i 
komisji dla spraw  rolniczych. —  U rzędow anie 
członków  komisji naukowej trw a p rzez trzy  lata.

B. Do pew nych szczegółowych spraw  może 
kom isja naukow a powołać na n arad y  lub za­
wezwać do referatu osoby zawodowe z po za 
swego grona.

4. Przew odniczącym  komisji naukowej jest 
przew odniczący sekcji stałej komisji krajowi j dla 
spraw  rolniczych.

5. Członkowie komisji naukow ej nie za 
m ieszkali we Lwowie, otrzym ają zwrot kosztów 
podróży, tudzież d jety  w edług normy, w s ta tu ­
cie komisji krajow ej d la  spraw  rolniczych ozna­
czonej. Z a  czynności literackie, ja k  ocenianie i 
ew entualne przerabianie m anuskryptów , opraco­
wania program ów i instrukcyj, dostarczanie w ła ­
snych prac i t. p. otrzym ują członkowie komisji 
naukowej osobne, przez sekcję sta łą  oznaczone 
honorarjum .

0. Zw yczajne posiedzenia komisji naukowej 
odbyw ać się będą dw a razy do roku, nadzw y­
czajne zaś, ilekroć czy to przew odniczący k o ­
misji naukowej, czy też sekcja stała putrzebnem  
to uzna.

II. K rajow a kom isja dla spraw  rolniczych 
przedłoży wniosek o zwoływanie c o r o c z n y c h  
k o n f e r e n c y j  n a u c z y c i e l i  n i ż s z y c h  
s z k ó ł  r o l n i c z y c h  i n a u c z y c i e l i  w ę ­
d r o w n y c h ,  na następujących zasad ach :

1. Konferencje nauczycieli niższych szkół 
rolniczych i im pokrew nych, tudzież nauczycieli 
wędrownych odbywać się będą co roku w porze 
letniej.

2. W  skład  konferencji w ch o d zą :
a) wszyscy kierow nicy i nauczyciele niższych 

szkół ro ln iczy ch ;
b) kierow nik i nauczyciele szkoły ogrodni­

czej w Tarnow ie, szkoły upraw y i w ypraw y lnu 
i konopi w G ródku i innych tego rodzaju niższych

dyscyplinarnych  (referen t p. d y rek to r Świeżawski 
z Jag ie ln icy );

d) przeprow adzenie lekcji próbnej na pewien 
dany  tem at ze sprow adzonym i w tym  celu ucz­
niami szkoły parobków  w D ublana :h (p. Stępek 
z D ublan)

III . Krajowa Komisja d la  spraw  rolniczych, 
przedłoży W ydziałow i krajow em u wniosek o 
utworzenie posady k r a j o w e g o  n a u c z y c i e l a  
w e t e r y n a r j i  z pensją 1500 zł. i ryczałtem  
na  objazdy 500 zł.

/  udaniem krajov,ogo nauczyciela  w eteryna­
rji b ę d z ie :

a) udzielać nauki w eterynarji w niższych 
szkołach rolniczych ;

ć) w czasie wolnym od tej nauki, urządzać 
ku rra  w eterynarji w edług w skazów ek W ydziału  
k ra jow ego ;

c) udzielać krajow ej komisji d la  spraw  rol­
niczych, a względnie W ydziałow i krajow em u, fa­
chowej opinji w spraw ach w eterynarsk ich .

P lan  nauki w eterynarji w niższych szkołach 
rolniczych będzie skutkiem  tego ta k  zmieniony, 
ażeby nauita ta  przeniesioną została na ostatni 
rok nauki.

IV . Krajowa aom isja dla spraw rolniczych 
przedłoży W ydziałów : krajow em u wniosek o p rze ­
istoczenie niższej szkoły  rolniczej w K obierni- 
cach z dwuletniej na  trzechletnią. K uratorję 
szkoły należy zapytać o opinję w tej spraw ie, o 
obliczenie ew entualnych jednorazow ych w kładów , 
tudzież stałego zw iększenia budżetu skutkiem  te ­
go przeistoczenia.

u ijoWŁ kom isja dla spr»w rolniczych p rzed ­
łoży W ydziałow i krajow em u wniosek o utw orze­
nie w szkole ogrodniczej w Tarnow ie stałej posa­
dy  nauczyciela dla nauk  elem entarnych, na  an a ­
logicznych w arunkach, jak ie  Sejm uchw alił dla 
takichżc posad w niższych szkołach rolniczych.

Z kolei, jak o  trzeci pu n k t porządku  dzien­
nego, p rzed łoży ł prof. S i r u s i e w i c z ,  pełniący

c) krajow i wędrowni nauczyciele rolnictwa, i s ie ^ S ż e n ia ^ n o w J c h  n j Z S b

K o d is ja  naukow a przeto : 
a j  b ad a  plany ogólne nauki, tudzież szcze­

gółowe program y i instrukcje  d la  nauki k a ­
żdego przedm iotu, czym  wnioski 
bnych  w nich zm ian i ulepszeń ew entualnie
sam a p lany  tak ie  i program y u k ład a ;

b) ocenia skryDta, przedłożone przez Kiero­
wników i nauczycieli;

cl s tara  się o zaopatrzenie szkói w dobreKy J Oiam “•'t   I----- . |

podręczniki, czyni wnioski o rozpisywanie kon­
kursów  na  podręczniki, albo zam awianie podrę 
czników w prost u autorów bez konkursu , uk ła- 

* * program y, ocenia nadesłane m a­

k r  aj owy instruk tor m leczarstw a.
B. K onferencja odbyw a się pod przew odni­

ctwem członka W ydziału  krajowego, referenta 
spraw niższych szkół rolniczych.

4. Na konferencje będzie zaproszony rządo­
wy inspektor szkół rolniczych. R ada  szkolna 
krajow a będzie zaproszona do w ysłania swego 
delegata.

5. T em ata na konferencje ustanaw ia sekcja  
stu ła krajow ej komisji dla spraw  rolniczych na 
wniosek komisji n aukowej i w yznacza d la  każde­
go tem atu  fachowego referenta, — k tóry  m a te ­
m at opracować i dyskusje w drożyć.

6. Uczestnictwo w konferencji i opracowa 
pie zadanego tem atu  je s t dla osób wymienionych 
w ustępie 2 pod lit. a) o) i c) obowiązkiem 
służbow ym , od którego tylko za udokum euto- 
wanem uspraw iedliw ieniem  uchylić się mogą.

się założenia now ych m ższych szkół rolniczych.
- Po przedstaw ieniu stanu rokowań, pomiędzy 

W ydziałem  krajow ym  a Tow arzystw am i gospo- 
. darskiem i i stronam i interesowanem i, w ykazuje 

referent, że z pomiędzy k ilku  projektów  założenia 
i k ilku  szkół rolniczych niższych, do jrzał już  z u ­

pełnie ;

gm ina m iasta K rosna, że oprócz przyobiecanych 
poprzednio 3000 zł. na koszta założenia, a 100 
zł. na koszta u trzym ania uczniów przez lat 8, 

gotową je s t oddać tytułem  dzierżaw y na użytek  
m ającej powstać szkoły niższej rolniczej około 
54 morgów gruntu, należącego do funduszu ubo­
gich m. K rosna, a w ydzierżaw ianego obecnie za 
352 zł., pod w arunkiem , jeżeli powstać m ająca 
szkoła  połączoną będzie ze szkołą  upraw y i w y­
praw y lnu, co ze względu na  skoncentrowanie 
przem ysłu  tkackiego  w Krośnie, byłoby pożądane 
dla powstać m ającej w K rośnie lab  okolicy K ro­
sna niższej szkoły  rolniczej; ofiarow ały nadto: 
ra d a  powiatowa krośn ieńska po 1200 zł. przez 
la t 10 na stypendja  dla uczniów, a rada  powia­
tow a jasie lska na ten  sam cci po 450 zł. i ocznie 
p rzez B lata.

Po w ykazaniu, że połączenie szkoły u p ra ­
wy i w ypraw y lnu z niższą szkołą rolniczą, 
posiadającą w łasne gospodarstwo rozmiarów od­
powiednich, je s t nietylko możliwe i racjonalne, 
ale nadto, że u trzym anie takiej szkoły rolniczej 
z połączoną z nią szkołą upraw y i w ypraw y 
lnu, znacznie mniej, bo przeszła 3000 zł. koszto­
wać będzie, ja k  u trzym anie każdej z tych szkół 
osobno; po w ykazaniu  dalej, że szko ła  upraw y 
i w ypraw y lnu w G ródku, dla b rak u  odpowie­
dniego g-untu , odpowiednich budynków  i poło­
żenia, k tóre  na rozsieczenie budynków , jak ich  
szkoła potrzebuje, nie pozw alają, w żadnym  ra ­
zie dalej tam  istnieć nie może i ja k  najrychlej 
przeniesioną być musi, uchw aliła  kom isja, co na­
stępuje: kom isja ośw iadcza się za przedłożeniem  
wys. Sejmowi wniosków stanow czych o założenie 
n.a_ ;ych szkół rolniczych, z nau k ą  trzechletn ią, 
w U hersku  pod S try jem  i w K rośnie. Ze szkołą 
w K rośnie m a być połączony kurs up raw y  i wy 
praw y ln u , z równoczesnem  zwinięciem tego 
k ursu  w G ródku.

N astępnie przedstaw ił członek W ydzia łu  
k ra j. dr. W e r e s z c z y ń s k i  spraw ę internatu, 
którj. ma być  zaprow adzony w kraj. wyższej 
szkole rolpjczej w D ublanach .

W  myśl uchw ał sekcji stałej z dnia 22go 
czerw ca b. r. i wywodów referen ta , uchw aliła  
kom isja pełna doradzać W ydziałow i krajow em u,
U h V uatrAtrorlirainn m+annnł - m  U.  ̂ n-l

szczania na w ykłady , wszelkie ćwiczenia i de­
m onstracje, przez obowiązkowe kollokwia miesię­
czne, a ew entualnie i w ypracow ania pisemne z 
w szystkich n au k  obowiązkowych, przez obowią­
zkowe egzam ina półroczne, od k tórych mogliby 
być uczniowie celujący w kolokw iach uwolnieni, 
w końcu przez obowiązkowe egzam ina roczne 
prom ocyjne.

D alej doradza kom isja unorm ow ania w yda­
wania św iadectw  prom ocyjnych i usunięcia mo­
żności w ydaw ania św iadectw  z ukończenia (od­
bycia) nauk, uczniom, k tórzy  egzam inów z nauk  
zawonowych nie sk ładali.

Go do urządzenia budynku  internatow ego 
je s t kom isja zdania, iż nie należy urządzać 
wspólnych sal sypialnych, ani też sal z eelkam i, 
lecz postawić b u d y n ek  piątrowy z osobnym i po­
koikam i na  piętrze, na m ieszkanie d la każdego 
ucznia osobno, a co najw yżej dla dwóch uczniów 
wspólnie.

P a rte r  b u d ynku  byłby  zajęty na jadalnię, 
salę rek reacy jną , gim nastyczną, czytelnię i t. p. 
P rzy  w yborze m iejsca pod budynek  in ternatu  i 
p rzy  projektow aniu jego rozkładu, należy, zda 
niem komisji, mieć wzgląd na możność później­
szego rozszerzenia budynku , gdyby  liczba uczniów 
wzrosła po nad  40.

Po zaprow adzeniu in ternatu  winni wszyscy 
bez w yją tku  uczniowie m ieszkać w internacie, a 
eksterniści nie powinni być przyjm owani. W re ­
szcie w yraziła  kom isja przekonanie, iż prefekt 
in ternatu  postawionym być winien na równi z in ­
nym i nauczycielam i szkoły, tudzież, że byłoby 
pożądanem , by jeden z mniej zajętych nauczy­
cieli mógł objąć obowiązki prefekta, jeśliby by ł 
do tego ukw alifikow anym .

N astępnie w ybrała  komisja, na wniosek sek­
cji, stpłej do specjalnej komisji naukow ej nastę ­
pu jących  członków : 1. z grona członków  kom i­
sji rolniczej pp. T adeusza L a n g i c g o  i W ład . 
S t r u s z k i e w i c z a ;  2. z poza je j g ro n a : dra 
E . G o d l e w s k i e g o ,  Wł .  L u b o m ę s k : c g o ,  
K,  P a ń k o w k i e g o  i Z . S t r  u s i e w i c z a.

Jak o  6. punk t porządku  dziennego referow ał 
prof. dr. P i ł a t  spraw ę program u użycia  fundu­
szu pożyczkow ego, udzielonego uchw ałą  Sejm u z 
dnia 27. listopada 18!>0 dla popierania działalno-
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aby  zaprow adzając in ternat w krajow ej w yższej
szkole rolniczej w D ublanach , m iał na  oku przy ści handlowej kółek rolniczych Program , przed- 

1 . . . . uk ładan iu  przepisów po rządku  w in ternacie od- łożony przez d ra  P iłata, uchw al.ła  kom isja po
i .  p ro jek t założenia takiej szkoły na  grun- ! m ienne stosunki w ychow ania m łodzieży naszej w ! krótk iej dyskusji.

Cle) n f r ° m Pizez . Z ygm unta b r. R om aszkana, i porównan-u do system u w ychow ania frc icusk ieeo . 1 ■
w j  horskn pod Stryjem . K oszta założenia tej O ile je d n a k  je s t w nascych Btusuokach moili-

wem należy się starać zbliżyć do system u fran ­
cuskiego. Uczniowie, m ieszkający  w internacie

szkoły z in ternatem  na  30 uczniów i w łasnem  
gospodarstwem  BO morgowem wynosić będą po­
d ług  przedłożonych planów i koszorystów  o k rą ­
gło 85 00* zł. i pokry te  być m ają w części z

Gdẑ e podztać Rosję?..
T ak ie  rzuca pytanie redak to r Gkazdanina 

m usieliby w pew nych oznaczonych godzinach książę M eszczerskij i daje bardzo charak terysty -
udaw ać się na  spoczynek wieczór i o pew nej go-

funduszu państwowego, w części z datków  pry- J dżinie wstawać rano, by się udać na naukę, lub 
w atnych. (Z. br. R m asakan ofiarował na  ten t do zajęć p rak tycznych , stosownie do obowiązują-

I [ 00°LZł' ’ , r,ad.a powiatowa stry jsk a  2.800 i cege podziału  godzin. Po za obręb zak ład u  nie
zł.), reszta  zaś około lfi.Oi 0 zł. z funduszów kra- ( powinni uczniowie w ydalać się na  czas dłuższy,
lfl W V P. h S  Fil?- \ A n * A J n 4-nlr An n , I      —   1 1  1 f i  1 i _ - - _ "
in n łtT  i Q 1 l  , , . .  i L J  ^  o itj 11 w \j£d<xo u iU A O iij f
jow ycn sz k o ła  po„ ada tak że  baidzo  znaczną lub kró tszy  bez pozw olenia d y rek to ra  a lb o  jego

w . Lwowie b , d ,  " T g te U B  5 , t a * ™ .  ; .  „ sg l, ,<1™ ' ,t7p«nd j»  d ii’  „ć* , m o g ^ i o S ,
krajow ego dje y i koszta podróży w edług norm  , niów, k tó rą  Z. br. Rom aszkan, jak o  egzekutor . z zastrzeżeniem , że zachow aniem  się i pilnością

mcLda dla
n u s k ry p ta :

d) czym  wnioski co do ostatecznego uzu­
pełnienia Obiorów naukow ych w niższych szko­
łach  ro ln iczy ch ;

e opracow uje wskazówki m etodycznie i pe­
dagogicznie ; , „

f )  u k ład a  tem ata  na  doroczne konferencje
nauczycieli niższych szkół rolniczych.

T T  • • „ L I ,  T ło  Ol"

dla urzędników  krajow ych ustanow ionych. — 
N a w ypadek , gdyby  ju ż  w roku bieżącym  kon­
ferencja odbyć się mogła, w yznacza się dla niej 
następujące tem ata :

a) jak ie  je s t zadaijie i aakres nauk  elem en­
ta rnych  w n iiszych  szkołach ro ln iczych? (refe­
ren t p. Z iem iański z Ja g ie ln ic y );

. - „ ^ -  -------------------- , — się i pilnością
es amen u ś. p. Hoscha, d la  szkoły w U hersku  | na to zasłużą. Uczniom mniej pilnym , lub mniej 

p rz e z n a cz y . i odpowiednio się zachow ującym , odjętem być powin-
-Uo Utrzymania szkoły zobowiązała się nad- | no praw o do w yjazdu, natom iast uczniom pilniej- 

to przyczynie rada  powiatowa żydaczow ska utwo- , szym mogą być pozwolenia do w yjazdu częściej 
rżeniem  jednego stypendjum  o kwocie 150 zł., J udzielane, 
dla^ uczniów, pochodzących z powiatu ży daczo- 2. P rzym usu  wspólnego uczenia się w oso-

1K S r t f  J d i T Ł .  J .  w , i ^  1 b u c h  7 7 e »  » 1  J2* i p .d
i * l g Z  C  S Ł i  5 *  80  ‘ ł - « ■  « - * * ■  Jei I «  p raym ąsa  _ p i - U . « U  w  pe-

2. Kom isja naukow a sk ład a  się z sześciu

go i ja k ą  ma być  jego organizacja, aby  zadanie 
to spe łn ić?  (referent p. S tru siew icz);

powiatu.
D rugi projekt założenia niższej

w nych godzinach w pom ieszkaniu, celem nauki, 
szkoły nie doradza kom isja zap ro w ad zać , natom iast

c) ja k ie  spostrzeżenia poczyniono co do kar- roinioae) w Krośnie, w szedł w nową fazę w sku- oświadcza się za  zaprow adzeniem  i jaknaiściślej- 
pr»e»  J --------- r -  - - - w  ności uczniów niższych szkół rolniczych i ja k a  tek  oświadczenia gm iny m. K rosna z dnia G. szem przeprow adzeniem  przym usu m oralnego do
g r z e d s t a w i e n i ^ ę k c p s t a ł e j ^ ^ ą n y d ^ z ł o n k ó ^
przez krajow ą komisję dla spraw  rolniczych na
*  .  • • l •• - n T rn h  m  rA w

czną, pouczającą dla polityków  eu-opejskich i 
c iekaw ą odpow iedź:

„G dzie podziać Rosję ? — pisze Grażd. - 
Oto m a l e ń k a ,  lecz widocznie gorąca ' troska 
różnych gazeciarskich  polityków i dyplomatów 
europejskiej p ra sy ! I  dlaczego ta tro sk a?  V’szak 
po podróży W ilhelm a II. do Anglji. po zaw arciu 
tró jprzym ierza, powinno się było nspokoić w m ro­
wisku dziennikarsk iem ; wszystko załatwiono 
w szystko przewidziano, w szystko postanowiono i 
nie pozostaje nie, ja k  tylko rozkoszować się po 
kojem , kosztującym  4 m iljardy roczńie !. .

P okazu ją  się je d n a k  rzeczy niebyw ałe! J a ­
kąkolw iek weźmiemy zagraniczną gazetę do rę ­
ki, wszędzie i zawsze w pośród sosów i różnych 
przypraw , znajdziesz potraw ę pod nazw ą: „Gdzie 
podziać Rosję ?“ M a l e ń k ą  tę kw estję na roz­
m aity sposób rozstrzygają  europejscy politycy, 
zaczynając od kom binacji wciągnienia je j do po­
czwórnego przym ierza, aż do głęboko obm yślane­
go zam iaru, aby  tę Rosję posadzić za czarnym  
stołem za karę  za to, że nie poddaje się ani

Czas odnowić przedpłato! H a prow incji:
k w a r ta ln ie  zł. 
m ie s ię c z n ie  » 2*—

W © L w ow ie :
k w a r ta ln ie  4*50 
m ie s ię c z n ie l*SO
Za przesyłkę do denni 2 0  ct. ■leslęoznle.

Bluszcz” W a prowincji ;
k w a r ta ln ie  2*40 
m ie s ię c z n ie -'80

W e  L w o w i e - .  

k w a r ta ln ie  1*5>0 
m ie s ię c z n ie —*50
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Zimonie t o n  „Koto et Cie“.
Powieść współczesna

przez

W in c e n te g o  hr. Ł osia . 
T o m  I I .

(Ciąg dalsiy)

T a k  posuw ając się i siląc na  minę go- 
Bpodarza, doglądającego porządku, duszedł do 
części mniej ożywionej apartam entów .

T am , na końcu  am filady, znajdow ał się jego 
gabinet, w którym  musiało być pusto, by go
sam przym knął. . . . .

Ju ż  ty lko  jed en  pokój go o dgradzał od te ­
goż. K obn głęboko odetchnął, b a ł się, truch lał, 
by go ktoś w drodze nie zatrzym ał, nie zacze 
pił, by go ktoś z rodziny nie zapy ta ł o p rzy ­
czynę w zburzenia jego rysów, które, ja k  m yślał, 
m usiało być widocznem.

Już  b y ł p rzy  drzw iach, uchylił je , w szedł i
zam knął na k lucz za sobą.

R ozejrzał się, czy go kto nie widzi, czy 
okiennice pozam ykane, czy portjery  się nie ru ­
szają.

N ie ! — cisza panow ała w czerwonej kom na­
cie, ty lko zcam tąd,! z dala, dochodziły dźwięki 
o-fciestry chwilam i głośne, tak  głośne, iż się Koh- 
nowi zdaw ało, że powietrze drży  cd nich

Cisza — ty lko  czasem  szyby zad rga ły , po­
sadzka  zaszeleśeiała, gdy tam  w salonach n araz  
razem  trzydzieści p a r wycięło hołubca.

T am  się tak bawiono, ta k  ochoczo, ta k  sza­

lenie, a m azura prow adził Koroński, zaw ołany 
danser.

K ohn w yją ł papier, otw orzył go i zachw iał 
się na nogach, c z y ta ją c :

„K oniec nieunikniony natychm iast. W ilhelm .“
O n w iedział, co te słowa znaczyły . Z naczyły  

one, że w ypadało natychm iast ogłosić b an k ru ­
ctwo, jeżeli się chciało jeszcze w yjść z tej aw an­
tu ry  z kaw ałk iem  chleba i nie naruszyć p ara­
grafów kodeksu  karnego.

S ta ł nieruchom y ns. środku pokoju z o tw ar­
tym  telegram em  w rękach , w patru jąc  się w litery 
trzech  słów.

S ta ł długo, bo kilkanaście  minut, ale ten 
czas mu się w ydał wiekiem.

K rew  tłoczy ła  mu się do głow y, rozsadzała ją .
N agle ockn $ł się z uczucia bezw ładności, 

k tó rą  w całym  jego  organizm ie ten telegram  w y­
wołał.

Z robił ze dw a k rok i naprzód i zaw ołał przez 
z ę b y :

— Z a  godzinę, ze dwie tak ie  depesze p rz y ­
będą tutaj do K inszteina... L andesberga.

R zucił się na kanapę i chciał m yśleć, ale 
w żaden Sposób myślpć nic mógł.

Przeleżaw szy kilka m inut, zerw ał się, ho mu 
się zdawało, że krew  m u uderza  do głowy, że 
go zalewa, że go dusi, że... kona.

Z aczą ł w o ła ć :
—  G w ałtu ...! pomo-.y ! ra tu n k u !

^  S ło w a  jego obiły się o ściany pokoju, zgi­
nęły  w ciszy.

Kohu sam się ich przestraszył. N adsłuchiw ał, 
co to, czy kto nie przybyw a, czy... n ic ! w ga­
binecie było cicho, ty lko wciąż dolatyw ały doń 
skoczniejsze tem pa m azura.

— Z w arjow ałem !—z am ru cza ł—a!... gdybym  
mógł zwarjować...

W sta ł i z»czął biegać po pokoju, ale w yo­
brażenia jego  szalała, nigdzie utw ierdzić się nie ' 
mogła, przenosiła go do W arszaw y do kantoru , 
to do sali balowej to nad stół jada lny .

I  znów mu si< zdało, że mu się ćmi w oczach, 
że wszystko w około niego się kręci, że pałac 
się wali, że k ink iety  spadają, a ściany się roz- 
tw ierają.

Z atoczy ł się po dyw anie i k rzy k n ą ł na  c a ­
ły  głos zachrypnięty, z głębi piersi mimowolnie 
się wydobyw ający

— G w a łtu !
S tanął ja k  w ryty. Śm iertelna bladość o k ry ­

ła  tw arz jego . T en k rzy k  m usiał b y ć  usłysza­
nym  m yślał i d rża ł na całem  ciele. Ale i tym  
razem  nic nie dosłyszał, ty lko ram tam tam  ram- 
tam tam  orkiestry  i kilkudziesięciu nóg.

W ybiegł drugiem i drzw iam i i ja k  szalony 
dopadł pokoi, w których się m ieściły kuchnia, 
izby służby, k redensy  itp.

Nawinął m u się pierw szy stróż pałacow y, je­
go też uchw ycił za ram iona i wzrok ob łąkany  
wlepiając w niego, cedził :

—  S łu c h a j! biegnij do stajni. N iech w tej 
chwili zajedzie powóz. N ikom u nie mów, kto ci 
k aza ł, nikom u, żeś mnie widział.

Stróż pobiegł, a K ohn wrócił, n a ło ży ł na 
frak  palto, k tóre sam w yjął ze szafy i w yszedł 
pustym  korytarzem , prow adzącym  na  dwór.

W ogrodzie jeszcze oświetlonym, lud się b a ­
wił i tańczył. L am py różnokolorowe, lampiony, 
transparen ta  gasnęły to tu, to owdzie i robiły 
smutne wrażenie. Kohn bezm yślnie szedł ku  s ta j­
niom,^ a ludzie mu na  drodze się rozstępowali i 
osłupiałe oczy w niego wlepiali.

B an k ie r robił w rażenie w arjata.

Powóz zajeżdżał, zatrzym ał go Kohn w po­
środku alei prow adzącej pod pałac , w skoczył 
do pojazdu i zawołał:

— N aw racaj ! na  k o le j!

Jeszcze kolacji nie podano, a m azur m iał się 
k u  kdńcowi gdy  h rab ina  K orońska zb liży ła  się 
do syna i biorąc go na  stronę, szepnęła:

—  -wOŚ się tu d z ie je ! czuję w pow ietrzu k a ­
tastrofę.

— - Cr i  —  w y bełko ta ł p rzerażony Karol.
—  N ie! W iesz?  ja  mam  oko! czuję k a ta ­

strofę, K ohn dostał depeszę... w idziałam ... nie ma 
go już od pół godziny.

K aro l b lad ł w o oczach i trząsł się. On na 
piętnastego potrzebow ał dw unustu tysięcy, to ty l­
ko mu stało w głowie, a h rab ina  dalej m ó w iła :

—  Idź przekonaj się., parcrąue, s i ćest la 
debacie, to ja  nie mam ochoty być na niej... wy 
jechalibyśm y zaraz... na poranny  pociąg

Karol, który  ochłonął, z a w o ła ł:
— Ależ c’est impossiblc vous vous imaginez.
—  Ju ż  mi w ierz —  dodafa h rab in a  — ja  

słyszę, ja k  traw a rośnie. Napoleon le disaii 
toujours.

U śm iechnęła się z w ysiłkiem  i oddaliła  się 
od syna.

K oroński odszukał Lenę, pociągnął ją  do 
pierwszego pustego gabinetu i tu cicho jej 
sz e p n ą ł:

— A  ce qu’il parait. coś się tutaj dzieje. 
Mama tw ierdzi, że koniec. Id ź !  dow iedz się: 
si c'est vrai, to zaraz w yjedziem y.

L ena zb lad ła , oczy je j zab łyszczały  ja k b y  
złością.

— Tu parle des beliSses! —  zaw ołała.

—  Idź i przekonaj ; się — oaparł szorstko 
h rab ia  bo nie mam ochoty być świadkiem  
skandalu.

— Jakiego  skandalu  ? — zapytała Lena, 
w ytrzeszczając osowiałe oczy.

— Ależ bankructw o podczas balu ! — w y­
cedził je j do ucha dobitnie K arol, popchnął ją 
b rutaln ie, ja k b y  mu pilno było, by ruszyła  na 
zwiady.

Lena, zakryw ając tw arz w achlarzem  ze stru ­
sich piór, powróciła do salonu, rozglądając sie 
dokoła.

Szukała  m atki, M arji, W itolda, ojca Nikogc 
z nich nie w idziała, ty lko zauw ażyła ogólne po- 
mięszanie, pochodzące ziąd, że m azur się skoń 
czył, a nie meldowano kolacji.

— Le souper est de retard grand L icu !  
szepnęła z uśmiechem do Swiatopełka. k tóry  sit 
znalazł na je j drodze i przyspieszonym  krokien  
zm ierzyła ku pokojom m atki.

D rzw i od nich zasta ła  zam knięte od we 
w nątrz. Z ap u k a ła  więc.

—  To ja , L en a! -  mówiła.
M arja otw orzyła je j i L ena stanęła w poko 

j:i, ja k  w ryta.
N a szczlongu leżała pani Końn bez zmy 

słów i spazm atycznie tylko łkała.
Nad nią stali W itold i Marja.
— Co to ? —  zaw ołała Lena.
— P rzyszła  ja k a ś  depesza, ojciec w yiechał — 

odparła  M arja.
O bróciia się do W ito lda:
— I d ź ! niech podają kolację ja p rzy  ma 

mie zostanę... trzeba... — w ypow iedziała urywko 
wo z wysiłkiem .

( Ciąg da szy nastąpi '
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czarom Mefista, ani rozkazom  F austa , co m a zna­
czyć, starać  się wszelkimi sposobami oddzielić 
ją  od F ran c ji.

Co to znaczy  —  zapyta się czy teln ik?
To z n a c z y : najprzód, że pomimo silnych 

podstaw , na  jak ich  ople a się trójprzym  erze, 
zm ora odosobnionej Rosji spać im nie daje, tej 
Rosji, k tó ra  nie chce znać żadnych związków i 
żadnych  zobowiązań, a dom agającej się ty lko , by

ją  zostawili w spokoju — tej Rosji, k tó ra  się nie 
boi żadnych  gróźb i nie lęka  się żadnych  mili­
ta rn y ch  kom binacyj swoich sąsiadów. T rzeba 
ch y b a  być w ielką siłą — pom yśli sobie Niemiec, 
ażeby siedzieć spokojnie z założonemi rękam i, 
wówczas, gdy  w E uropie pow stają koalicje, a 
nie zw racać uw agi na  m ożebną wojnę.

A po w tó re : to znaczy , żei polityka nie mię- 
szania się do niczego w E uropis, prow adzona o- 
becnie przez rząd  rosy jsk i, jest to, co odpowiada 
rzeczyw istym  potrzebom  Rosji. T u  w łaśnie poli­
ty k a  Rosji w zbudza trwogę w europejskich pań­
stw ach, w iedzących o tem, że pokój nie zależy 
od ich zw iązków  i przym ierzy, a zależy od tego 
państw a, k tó re  woale nie b ierze  udziału we 
w szelkich przym ierzach — przeciwnie, pokój, to 
je s t osamotniona Rosja, silna, samodzielna, nie- 
zależąca od nikogo i od . niczego, nie po trzebu ją­
ca nic, i nie m ająca obaw y przed nikim... Tym  
politykom  europejskim  coute qu,e coute chce się, 
ab y  Rosja od kogokolw iek bądź czegokolw iek 
potrzebow ała — próżne nadzieje i n iedoczekanie 
wasze 1“

T yle G rażdanin .
C hyba  to kom entarza nie potrzebuje...

Aleksander serbski w Rosji.
W edług  te legra  Iczn y ch  spraw ozdań, król 

A leksander serbski we w szystkich m iastach w 
k tó rych  bawił i p rzez  które p rzejeżdżał, w itany 
b y ł ja k  najserdeczniej. A jencja północna podaje 
następujące szczegóły z pobytu kró la  w K ijow ie: 
W poniedziałek, jako w dzień św. W łodzim ierza, 
po nabożeństw ie w soborze sofijskim, król w to ­
w arzystw ie św ity pojechał do ogrodu k lubu  strze­
leckiego i z a ltanki nad stokiem  brzegu  D nieprn 
pa trzy ł n a  procesję, idącą od gó rrego  pom nika 
św. W łodzim ierza do pom nika dolnego, gdzie 
m iało się odbyć poświęcenie wody. K iedy proce­
sja  zesz ła  k u  doi leniu pomnikowi, król pojechał 
tam  w tow arzystw ie św ity i jenerał-gubernatora . 
Po uroczystości pośw ięcenia wody odjechał król 
do pałacu, a o godzinie 5. po południu zwidził 
obóz saperów . W ieczorem , w racając z obozu, 
p rzejeżdżał przez iluminowane miasto. O godzinie 
JO. pojazd królew ski zajechał do ogrodu zgro­
m adzenia kupieckiego, gdzie chór m uzyki woj­
skow ej w ykonał hym n narodow y serbski.

W e w torek raDO kró l A leksander odjechał 
z M oskw y. W  drodze do stacji kolei żelaznej król 
zw idzał sobór św. W łodzim ierza. P rzed  soborem 
sta ły  tłnm y publiczności, k tó ra  w itała króla o k rzy ­
kam i. U  wejścia do soboru chór u -.zmów szkół 
m iejskich odśpiew ał hym n narodow y serbski. Na 
stacji kolei zgrom adzili się przedstaw iciele w ładz 
wojskowych i cyw ilnych, oraz liczna publiczność. 
Pożegnaw szy się seidecznie z osobami, k tóre  go 
odprow adzały , król o godzinie 10. rano wsiadł 
do wagonu. S tacja  kolei i ulice, którem i król 
przejeżdżał, były  przystrojone we flagi narodowe 
serbskie.

W M oskwie p rzy jd z1®- praw dopodobnie do 
spotkania kró la  A leksandra  z królową N atalją. 
W ed łu g  rosyjskich  dzienników , spotkanie to na  
ziemi rosyjskiej, ped  ochroną rządu  rosyjs-kiego, 
zdaleka od in try g  M ilana, je s t  fak*em bardzo po­
cieszającym. Peter sburgsh ja  W.edomosti zape­
wniają, że ze struny rosyjskiej wcale nie czynio­
no Risticzo.vi trudności, żeby stało się zado0yć 
ży czen ia  M ilana odnośnie du w ydałem  i N atalji. 
Jednakow oż w rażenia, jak ie  m łody k ró l w Rosji 
odbiera , będą  daleko trw alsze, jeżeli odwidziny 
w Ro iji połączone b ę d ą  z odw idzinam i u m atki. 
Jeżeliby  tak  Się nie stado, trzeb ab y  ' przyjęcie u- 
czyntć tem serdeczniejszem , żeby w rażenia z po 
dróży łOd, iskiej żywo mu stały  jeszcze  w pamięci 
„nawet ptafczau pobytu w Isch l.“

Z  p r o w in c j i .
iR.) Kulików 27. lipca. {Pożar.) Szczęśliwy, 

kto po trudach całorocznych używa sezonu kąpielo­
wego, lub podążył do Prag. odświeżyć umysł oglą 
daniem dzieł przemysłn czeskiego, albo wreszcie za­
chwyca się widokami Tatr i Morskiego Oka, chocii ż 
z jednej strony osaczonego służbą k». Hohenlohe —  
ale my, zv ykli śmiertelnicy, przebywać musimy kani­
kułę w domu i patrzeć na niejedno, czegobyśmy wi­
dzieć nie chcieli.

Ot n. p. dziś mieliśmy wcale nieprzyjemną nie­
spodziankę. Około godziny 6 . wieczór oznajmił nam 
dzwon kościelny pożar, a czarny, jak świeca prosty
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Ha warszawom M a.
Szkienwał

S. Graybner.
(Dokończenie.)

R zucił L ud w ik  okiem w te drzw i — i spo­
strzegł m łodą, p iękną kobietę, ale ta k  rażąco 
podobną do A nny, że mn się to spotkanie w y­
dało  halucynacją. Z dum iał się, m ając teraz  żywo 
w pamięci tę chwilę, k iedy  po raz pierw szy 
zobaczył cudną dziew czynę, barłóg i trupa  jej 
m atki.

A ta  kobiuta postąpiła k ro k  naprzód, ale — 
n iby  zam agnetyzow ana w zrokiem  hrabiego, sta­
nę ła  j a k  w ry ta :

— C zy to... hrabia L udw ik ? — mówiła 
zcicha, ja k b y  sam a do siebie

L udw ik  k u  niej się zbliżył.
—  T ak , to ja  pani, to ja  Anno — i u ją ł je) 

ręce — J ak  się to stało, że tu  panią spotykam  ?
—  Jestem  już daw co u ojca — odparła  

A nna drżącym  głosem.
—  A więc państwo się znacie, ja k  widzę — 

w trą c i ł  stary . — D om yślam  się, że tam ten hrabia 
L udw ik  w W arszaw ie, k tóry  ci ta k  szlachetnej 
pom ocy udzielał i ten tu  obecny, to jedno. O, 
panie hrabio, moja córka opow iadała mi o panu 
i wspom ina go często. Tem  więcej jestem  rad  
gościow i, którem u należy się w dzięczność za
poczciwe 3erce.

L udw ik  nic r ie  odpowiedział, a z A nny oka 
nic < p . 1 I‘. n »ył i sam sobie nie wierzył,
że to ona .../ urzy nim.

— A cóż się d z iije  z panem  H ubińskim ? — 
zapytał.

słup czarnego dymu zabarwiony różowo promieniami 
zachodzącego słońca, wskazywał miejsce pożaru.
W płomieniach stała chata mieszczanina Krupnika, ' 
zamknięta na kłódkę, gdyż on i żona byli w polu. * 
Skąd w zamkniętej chacie mógł powstać ogień, trudno 
zaiste zbadać. w jednej prawie chwili już i druga 
chata gorzała, a całe akcję ratunkową prowadziło 
kilkunastu ludzi, którzy bądź z pobliskich chat, bądź 
też z sąsiednich pól na widok pożaru się zbiegli,

Wreszcie przybyła i sikawka miejska, niestety 
próżna, a jakiś pachołek nadaremnie silił się przy­
kręcić wylot i nie wiedzieć, jak długu byłaby trwała 
ta manipulacja, gdyby bawiący chwilowo w Kuliko ■ 
wie naczelnik ochotniczej straży pożarnej bełzki j, p. 
Semenetz, nie był wziął na siebie tej fnnkcji. On 
też aż do późnej nocy sam k ;erował prądem sikawki, 
a w największej części i akcją ratunkową. Gdyby 
nie dotkliwy brak wody, można było zaraz przy dru­
gim budynku pożar zlokalizować, a tak aż cztery 
gospodarstwa doszczętnie zgorzały, a w części tylko 
ubezpiecz ma szkoda wynosi około 4000 zł.

Jak nieudolne jest wykonywanie policji ognio­
wej, dowodzi ta okoliczność, że w żadnej chacie nie 
było ani haka, ani drabinki, ani też beczki z wodą 
i gdyby nie cisza powietrzna, energja żandarmerji i 
dość chętnych do niesienia pomocy ludzi, całe przed­
mieście byłoby się stało pastwą strasznego żywiołu.

Bardzo częste pożary knlikowskie powinny prze­
cież doprowadzić naszych ojców miasta do założenia 
u siebie ochotniczej straży pożarnej, co wobec nowej 
ustawy ogniowej jest nawet nakazanem, gminnej bo­
wiem straży miasteczko nasze nie ma skąd utrzymać.

Związek ochotniczych straży pożarnych we Lwo­
wie, chętnie przecie w sprawach takich pośredniczy 
i ws kazówtk swych udziela.

KRONIKA.
Wiadomości osobiste. Cesarz nadał marszał­

kowi krajowemu ks. Eustachemu S a n g u s z c e  go­
dność tajnego radcy.

NeicrolOĘja. Franciszek Bogoria P o d l e w s k i  
zmarł we Lwowie d. 30. Bpca, przeżywszy lat 80 .— 
Einil Maksymiljan Korab W o y c i e c h o w s k i ,  prze­
żywszy lat 74, zmarł w Smykowie d. -30. lipca. — 
W Warszawie zmaił Stanisław D a j c z m a n ,  wycko 
waniec tamtejszego instytutu muzycznego, zdolny pia­
nista i k o mp o z y t u w 27 r. życia.

t  Eligja z Siemianowskich Grossowa, właści­
cielka dóbr ziemskich, małżonka czcigodnego dr. 
Piotra G r o s s a ,  naczelnika lwowskiej filji „Tow. 
wzajemn. ubezpi.czeu w Krakowie", długoletniego 
po3ła na Sejm krajowy itd., zmarła po długich cier­
pieniach w mieście naszem w 73 r. życia. Była to 
niepospolicie zacna i powszechnie szanowana matrona, 
jakich niestety coraz mniej widzimy w naszem spo­
łeczeństwie... Biedni tracą też w zmarłej wspaniało­
myślną opiekunkę i dobrodziejkę, a niepocieszony dziś 
tą stratą małżonek, przezacną i rzadkiego rozumu to­
warzyszkę życia. R . i. p .

Kalendarz. Sobota 1(1.): Piotra w okowach. — 
Wschód słońca o godzinie 4* minut 41, zachód o 
godzinie 7. minut 29.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i ,  Wolno polować na 
kozły (rogacze), ptactwo wodne w ogólności, wszelkie 
ptactwo bł. tne i jelenie.

Konfiskata. Wczorajszy numer N owej R eform y  
został skonfiskowany — jak nam donoszą — za 
fejleton, pt. „31. lipca 1847 roku1'.  Jak się tego 
łatwo domyśleć można, był to zapewne opis pamię­
tnego dnia egzekucji, dokonanej na śp. Teofilu 
W i ś n i  o ws  k i m i Józefie K a p u ś c i ń s k i m .  Myśmy 
ten smutny temat podawali czytelnikom naszym parę 
jnż razy, opracowany historycznie, w ciągu kilku lat 
ostatnich, lecz szczęśliwie jasoś nie ściągnęliśmy na 
odnośne numera naszego pisma kundyktu ck. proku 
ratorji...

Promnej?. Bp- Kazimierz Jedrzejowicz, rodem 
z Hyżnego w Galicji; Tadeusz Marecki i Adam Pod­
wiń z Krakowa; Karol Tir. Potulicki z Wielkich Je ­
zior w Poznańskiem i Ignacy Wołkowicki ze Strzy­
żowa w Galicji, otrzymali, d. 39. bm. na uniwersy­
tecie krak. stopień doktorów prawa.

Uroczyste Z tkończen e roku szkolnego na uni­
wersytecie tutejszym, odbyło się wczoraj o godz. 9 
przedpołudniem, nabożeństwem w kościele św. Miko­
łaja, przy udziale profesorów, uczniów i nielicznego 
grona pnaliczności. Profesorowie wystąpili w togach.

Z armjl. Pułkownik Kornel R y lsk i otrzymał 
przy sposobności przeniesienia go w stały stan spo­
czynku, tytuł jenerała-majora ad honores.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowała 
Marcina Szijewskiego z Cebrowa, stałym nauczycie­
lem szkoły etatowej w Staromiejszczyźnie; a Karola 
Layer’a ze Skałatu, stałym nauczycielem kierującym 
4-klasowej szkoły etatowej w Podwołoczyskach.

Rada szkoina krajowa na posiedzeniu sekcji 
I ,  odbytem dnia 24. b. m., zamianowała: Ignacego
Małopolskiego, stałym nauczycielem szkoły filjalnej 
w Pleśnej; Franciszka Borodzica, stałym nauczycie ­
lem młodszym czteroklasowej szkoły ludowej w Dy­
nowie; Marciua Szarowskiego, stałym nauczycielem 
szkoły Indowej w Staromiejszczyźnie; Aleksego Haj-

—  Mój mąż um arł, panie hrabio... B ardzo 
kró tko  żyliśm y razem .

—  Nu, ale siadajm y do stola — zapraszał 
gospodarz. —  T ak  A ndziu, niezbadane są w y ­
roki Boże. Ktoby b y ł m yślał, że dziś takiego go­
ścia mieć będziem y u siebie. T eraz  ci już  pewno 
nie żal tego przyw itania w sieni, no! przyznaj się!

A rn a  zaram ieniła się, ja k  wiśnia, a L udw ik  
spojrzał na nią wdzięcznym  wzrokiem i z na jw yż­
szym zachw ytem , czem chciał je j okazać, ja k  
bezgranicznie jest w tej chwili szczęśliwy.

Rozmowa nie ustaw ała przy stole. H rab ia  
dopytyw ał się o wiele szczegółów, tem  więcej, że 
b y ły  okoliczności dla niego niezrozum iałe. T eraz 
się dow iadyw ał, że stary  Brzozowicz, k tórego r o ­
dzina m iała za um arłego, k iedy  po długich w ę­
drów kach, sięgających A fryki, powrócił do E uro ­
py, zastał am nestję. K orzystając z niej, p rzyby ł 
do k raju . T u  na  W ołyniu w yw iedział się o losie 
rodziny, a  idąc po nitce do k łębka, odnalazł 
córki w  W arszaw ie A nna b y ła  w świeżej ża ło ­
bie. Z ab ra ł z sobą sieroty i tu  razem  z niemi 
zam ieszkał. W kró tce  potem ks ężna D am ianow a 
w zięła Józię do swego tow arzystw a. M iała to już 
być; dorastająca panienka. P oby t u księżnej 
p rzedstaw ia ł dla niej korzyść nie m ałą.

— Nic nam  już więaej nie dadzą  — rzek ł 
po obiedzic gospodarz. Baw-że A ńdziu  pana 
hrabiego, a j a  przepraszam , ale służba służbą. 
Mam w k ancclarji interesantów, k tórych  czas za­
łatw ić i do dom u odpraw ić.

I  stary  w yszedł do swoich zajęć. Młodzi zo ­
stali sami.

A ! jakże  niecierpliw ie w y g ląd -ł Ludw ik 
tej chwili. Pomimo uprzejm ości, z jaką  Anna go 
przyjm ow ała, w idział w niej zakłopotanie 
prosty  w ynik  dw uznacznego położenia. Czy mo­
g ła  zapom nieć, jak ą  on względem niej rolę ode­
g ra ł?  Czy m ogła zapom nieć k rzyw dy , ja k ą  jej

dukiewicza, stałym nauczycielem szkoły ludowe w 
Zaduiszówce; Karola Lagera, stałym nauczycielem 
kierującym czteroklasowej szkoły ludowej w Pod- 
wołoczyskacli; Marję Dydyńską, stałą nauczycielką 
siedmioklasowej szkoły ludowej żeńskiej w Brodach; 
Marcina Adamskiego, stałym nauczycielem szkoły 
etatowej w Starobrodacb; Apolinarego Lewickiego, 
stałym kierującym nauczycielem trzechklasowej szkoły 
iudow'j w Czerniawie ; Mikołaja Statkiewicza, stałym 
nauczycielem szkoły etatowej w Poznance hetmańskiej; 
Józefa Tyrałę, stałym nauczycielem szkoły etatowej w 
Dolnej w si; Jana Wójcika, st.iłym nauczycielem 
szkoły etatowej w Tenczynie; Michała Bazińskiego, 
stałym nauczycielem kierującym dwuklasowej szkoły 
ludowej w Zawoi; Józefa Krukowicza, nauczycielem 
szkoły etatowej w Turynce; Kazimierza Prassoła, 
nauczycielem czkoły etatowej w Niechobrzu; Juljana 
Rychtera, nauczycielem szkoły etatowej w Maliczko- 
wicach; Emila Stepana, stałym nauczycielem szkoły 
etatowej w Uniowie; Władysława Trojackiego, stałjm  

.nauczycielem szkoły etatowej w Otfinowie ; Marcina 
Więckowskiego i Eljasza Zubatego, stałymi nauczy­
cielami czteroklasowej szkoły w Rudkach ; Fryderykę 
Fischerównę, nauczycielką szkoły filjalnej w Wito- 
szyńcach: Paulinę Malicką, nauczycielką szkoły eta­
towej w Fredropolu ; Jana Pileckiego; nauczycielem 
szkoły etatjwej w Bucowie; Filipinę Misińską nau­
czycielką szkoły etatowej w Podmojscarh; Ludwika 
Śmieszka, nauczycielem szkoły etatowej w Wulce 
Sokołowskiej; Stanisława Buczyńskiego, nauczycielem 
szkoły etatowej w Kłyżowie; Jana Kurybutiaka, nau­
czycielem szkoły etatowej w Chlebowicach Swir- 
skich; Jędrzeja Olszańskiego, nauczycielem szkoły 
etatowej w Posadzie Sanockiej; Wojciecha Śląezka, 
stałym nauczycielem czteroklasowej szkoły ludowej w 
Skalacie.

Przypominamy właścicielom domów, że z k o ń ­
c e m s i e r p n i a  rb. kończy się termin do przedło­
żenia fasyj czynszowych na r. 1892 z domów, poło­
żonych w obrębie gminy miasta Lwowa.

Do uaśladowanial Z Zakopanego otrzymujemy 
dziś następującą depeszę: „Hrabia Zamoyski ofiaro­
wał 100 zł. na Polaków szląskich, wyrażając życze­
nie, by zamiast mającej jutro odbyć się na jego 
cześć uczty, urządzanej przez tutejszych gości, poszli 
inicjatorowie i uczestnicy za jego przykładem11. Za­
iste, godue naśladowania!

Wyśtigi gołębi pocztowych odbyły się w nie­
dzielę na przestrzeni pomiędzy Krakuwem a Wie­
dniem. Coroczne te wyścigi organizowane są przez 
austrjacko-węgiei skie towarzystwo chowu ptaków w 
W iedniu; nagrody ze względu na wielką trudność 
tegorocznego biegu (413 kilometrów) były tym razem 
bardzo wysokie. Pierwszą nagrodę wyznaczył z wła­
snej szkatuły cesarz, inne pochodziły od ministerjum 
wojny. W wyścigach wzięło udział 51 gołębi, bę­
dących własnością członków towarzystwa. Cwiczo 10 je 
co tydzień od dnia 25. kwietnia; dnia 12. lipca wy­
słano je z Wiednia do tutejszej komendy fortecznej; 
tutaj po czternastu dopiero dniach w niedzielę o go­
dzinie 5. rano puszczono je na wolność. Pogoda 
była mniej pomyślna dla skrzydlatych posłańców, 
ponieważ niebo przez cały dzień było zachmurzone, 
a kierunek wiatru przeciwny i zmienny. Pomimo 
tego o godzinie 12 . minut 20 , a zatem po siedmiu 
godzinach skonstatowano w Wiedniu przybycie pier­
wszego gołębia; za nim przybyły inne w krótszych 
lub dłuższych odstępach czasu.

Piękny pomnik renesansowy odkryto w skła­
dzie za w. ołtarzem kościoła N. P. Marji w Krakowie. 
Jest to nagrobek podwójny z kamienia pinczowskiego, 
zawierający wśród obramienia z pilastrów grotesko­
wych dwie płaskorzeźby, lukami od góry zamknięte. 
Na jednej przedstawione jest ukrzyżowanie, na dru- 
g.ej Zmartwychwstanie. Pod ouu scenami klęczą, liczne 
postacie, zapewne portretowane. Napisy u dołu świad­
czą, że jeden nagrobek jest Krzysztofa Helbinga, kupca 
krakowskiego (f  1599) i żony jego Agnieszki z Błu- 
szków, drugi zięcia ich Jakóba Hallenbergera, także 
kupca krakowskiego ( |  1577). Pomnik jest z r. 1577 
i odznacza się piękną kompozycją, dobrym rysunkiem 
i wykonaniem Niestety brak gzemsu koronującego. 
Monument ten został wyjęty z ukrycia i będzie umie­
szczony w kościele.

0 klęsce niebywałej burzy donoszą Gaz. N ar. 
z Rohatyńskiego, co następuje: „Dnia 29. bm. o go­
dzinie 4. popołudniu, zaczęły pokazywać się chmury, 
które z początku wcale groźnie nie wyglądały. W pół 
godziny puścił się najpierw gęsty deszcz, a po chwili 
grad, dochodzący wielkości włoskiego orzecha. Dużo 
dzieci gradem pokaleczonych. Cała groza okazała się 
po nawałnicy, która w pół godziny zamieniła najpię 
kniejsze nadzieje nasze w rozpacz. Oprócz żyta, które 
miejscami już w Delinianach zżęto, zostało wszystko 
wytłuczone. Wybite szyby, poobijane do szczętu drzewa 
owocowe i wyniszczone jaizyny uzupełniają to zni­
szczenie. Szkody na razy nie obliczone. Grad leży do­
tąd, chociaż już godz. 9. wieczór. 11

Wielkie zaburzenia między włościanami — jak 
donosi czerniowiecka G azeta Polska —  wybuchły 
w siole Zamostie powiatu wyżnickiego. Przyczyną 
ich były niesnaski między właścicielem dóbr, panem 
rionderem, a gromadą. Dawny właściciel ś. p. 
Gaffenko, pozwalał chłopom paść bydło w swoim 

lesie, atoli następca jego cofnął to pozwolenie.

Chłopi zrmwu gwałtem chcą go zmusić, uważając 
pastwisko w lesie, jako serwitut. Władza rozstrzy­
gnęła spór na niekorzyść włościan i to wywołało 
bunt całego sioła. Ani żandarmi, ani starosta nie 
mogą przywrócić porządku. Chłopi gromadnie po 
200  osób insultują straż leśną i grożą.

Na żądanie prezydenta kraju onegdaj po połu­
dniu o godzinie 3 '/a wysłano do Zamostie 15. kom- 
panję piechoty z Czerniowiec.

W Zakopanem bawi dotychczas 2.100 osób.
Za duszę śp. dra Tytusa Chałubińskiego od­

prawił staraniem zjazdu lek rzy dnia 29. zm. w Za­
kopanem ks. kanonik Stolarczyk mszę żałobną, poczem 
wdzięczni koledzy zmarłegu lekarza-ODywatela złożyli 
na grobie jego skromny wieniec. Niebawem stanie na 
cmentarzu zakopańskim granitowy nagrobek staraniem 
rodziny Chałubińskich.

Nie do uwierzenia. Z Przemyśla donoszą nam, 
że nauczyciel ludowy, p. K., powołany do ćwiczeń 
wuiskowych w Stanisławowie, został przez lekarza 
pułkowego, dra Krampscha, znieważony podczas oglę­
dzin lekarskich policzkiem. Podajemy to do wiado­
mości władz wojskowych z przeświadczeniem, że 
ciężko znieważonemu daną będzie satysfakcja.

Minister handlu w Czerniowcach Minister 
handln, markiz Bacąuehem, przybył w poniedziałek 
pociągiem pospiesznym z Wiednia do Czerniowiec w 
towarzystwie radcy ministerjalnego Kórbera. Na dworcu 
oczekiwali m inistra: prezydent kraju hr. Pace, prezy­
dent miasta p. Kochanowski, st. dyrektor poczt pan 
Lier i prezydent izby handlowej p. Langenhan. Zaró­
wno minister, jak i radca Kórber, przybyli n mun 
dnrach (atoli nie galowych), prezydent kraju zaś w 
wizytowym czarnym stroju. Po powitaniu minister 
odjechał do pomieszkania hr. Pacego, jako jego gość, 
i po krótkim tamże pobycie, wyjechał natychmiast na 
zwidzanie instytucyj przemysłowych i handlowych w 
mieście. Był zatem kolejno w muzeum przemysło­
wym, w dyrekcji poczt i telegrafów, w izbie handlo- 
wo-przemysłowej, na giełdzie zbożowej, w akcyjnym 
młynie parowym, w tartaku, browarze parowym ak­
cyjnym, wreszcie w urzędzie ruchu kolei państwo­
wych. Następnio odwidził metropolitę Andrjewicza w 
jego rezydencji, oraz złożył wizytę marszałkowi kraju, 
bar. Wassilko.

We wtoiek rano, ze stacji „Yolksgarten", wyje­
chał minister do Radowiec, gdzie przejrzał pobieżnie 
zakład stadniny rządowej, zjadł śniadanie i zrobił 
wycieczkę do klasztoru gr.-orj. w Suczawicy.J Na no­
cleg udał się margr. Bacijuehem do Horodenki do bar. 
Romaszkana. Z Horodenki wyjechał minister wprost 
do Lwowa.

Dyrekcja poczt i telegrafów podaje do wiado­
mości, że według reskryptu ministerstwa handlu, 
z dnia 16. lipca 1891, 1. 20010, zostały upoważnione 
urzędy pocztowe w Kandji Kanei, Chios, Reltimo, 
RoJi i Santi kwaranta z dniem 1. sierpnia 1891 do 
wymiany przekazów z ur/ędami pocztowymi w obrębie 
Austro Węgier pod warunkami, przepisanymi dla obrotu 
z urzędami pocztowymi v Lewancie.

Ukonstytuowanie się rady gminnej. W Gródku 
koło Lwowa d. 29. lipca ukonstytnowała się, po za­
twierdzeni i wyborów przez namiestnictwo, n iwa rada 
gminna, wybierając na burmistrza jednogłośnie p. 
Bazylego D m o c h o w s k i e g o ,  na zastępcę p. B. 
T o m k i e w i c z a .  Na asesorów wybrano: A. T o m a ­
s z e w s k i e g o ,  Józefa F a l k i e w i c z a  i A. Wo l i  1- 
m a na. Po ukonstytuowaniu się, nowa rada na wnio­
sek radnego adw. dr. Ludomira Lewandowskiego, 
uchwaliła jednogłośnie podziękowanie ustępującemu 
komisarzowi rządowemu Edwardowi bar. Brunickiemu, 
za świetne kierowanie zarządem gminy przez półtora 
roku, w ciągu którego tc czasu poczyniono liczne 
ulepszenia i zwiększono znacznie dochody z majątku 
gminj.

Po nowej radzie i zwierzchności wszyscy spo 
dziewają się, że będzie dzieło poprawy stosunsów 
drogowych i sanitarnych energicznie dalej prowadziła.

Policja krakowska zatrzymała d. 29. lipca po 
południu dziesięciu rosyjskich żydów, przybyłych tam 
bez paszportów i funduszów.

Strejk zeCSrÓW wybuchł częściowo w drukarni 
H. Czoppa w Czerniowcach, atoli wydawnictwo dru­
kującej się tamże Gazety polskiej nie doznało prze­
szkody.

Samobójstwo. Korespondent wiedeński telegra­
fował nam o wypadku samobójstwa niejakiej panny 
Domańskiej. Wzmianka była o tyle niedokładną, iż 
nieszczęśliwa pochodzi z Rosji z Kiszeniewa, nie zaś 
z Galicji.

Sam wypadek przedstawiają pisma niemieckie, 
jak następuje: Przed kilku dniami zamieszkała w ho­
telu para Rosjan, którzy zapisali się jako Marta Do­
mańska i Hipolit Dobrowolski z Kiszyniewa. Rozma­
wiali tylko po rosyjsku. Domańska była zapłakana usta­
wicznie i pisała wiele listów. Duiem przed katastrofą 
przyszło pomiędzy nią a Dobrowolskim do gwałto­
wnego sporu, nazajutrz zaś rano nieszczęśliwa rzuciła 
się z okna czwartegc piętra i po kilkugodzinnych 
męczarniach wyzionęła ducha.

Dobrowolski uprowadził Domańską do Austrji, 
przyrzekłszy, że się z nią ożeni. Po kilku jednak ty­
godniach pożycia, sprzykrzył ją sobie i zażądał od 
kochanki, aby za wynagrodzeniem piemężnem wróciła 
do domu. Domańska wzdragała się przyjąć pienią dze.
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Oświadczyła ona. że żyć bez niego nie może, a do­
wiedziawszy się o stosunku Dobrowolskiego z pewną 
Wiedeńką, stwierdziła to postanowienie strasznym 
swym czynem.

W Karlsbadzie napływ gości zwiększył się nad­
zwyczajnie. Jeszcze nigdy, ud ozasu istnienia uzdro­
wiska, nie było tylu gości równocześnie. Lista kura­
cyjna wykazuje 18.392 partyj z 25.760 osobami. 
Drożyzna wielka.

Burzliwe wielce iy c 51 prowadził zmarły nieda­
wno literat i powieściu^.sarz hiszpański, Pedro di 
Alarcon, o którego śmierci donosiliśmy. Urodzony w 
Guadii, w Andaluzji, odbywaf studja w Grenadzie, 
następnie przeniósł się do Madrytu i tam wiódł awan­
turnicze życie. Gazeta madrycka Heraldo  charaktery­
zuje go następującemi słowami: „Alarcon był skoń­
czonym wyrazem awanturniczego charakteru hiszpań­
skiego. Ruiny arabskie j ;go miasta rodzinnego uczy­
niły z niego poetę, a piękność Grenady — rozpust­
nika; w Madrycie pędził raz życie ubogiego dzienni­
karza, to znów utalentowanego pisarza, dla którego 
wszystkie salony siały otworem, do którego uśmie­
chały się wszystkie piękne kobiety. Spędził wiele nocy 
na kampanjach kawiarnianych, gdyż nie miał wła­
snego domu, gdzieby mógł głowę do spoczynku zło­
żyć ; ale w tej samej epoce tańczył w pałacu hrabiów 
Montijo. Liczba jego przygód, miłostek i pojedynków 
nie. miała końca. Opuścił salony, by jako prosty żoł­
nierz wziąć udział w wyprawie do Marokko, z której 
wrócił raniony. Był deputowanym do kortezów i se­
natorem i walczył w bitwie pod Alcaleą po stronie 
powstańców przeciw Izabelli II. Wydawał pismo skan­
daliczne L atigo  (Bicz), w rodzaju Latami Roche- 
fo rta ; przez swoje prace naukowe został członkiem 
akademji hiszpańskiej. Opisał historję wyprawy afry­
kańskiej z roku 1861, ale jednocześnie napisał także 
historję słynnych uroczystości i zabaw w domu hra­
biny Montijo i jednocześnie był jednym z pierwszych 
mówców w kortezach, a jako taki, zadał niejedną po­
rażkę ówczesnemu prezesowi ministrów, Narraezowi.u

Alarcon odznaczał się również niepospolitym ta­
lentem powieściopisarskim, a między romansami i*3go 
najwięcej sławy zyskały: „Pepita Iimenez“ (przeło­
żona na język polski i wydana przez księgarnię Gn- 
brynowicza i Schmidta we Lwowie); „La Prodiga- 
i „El Escandalo “. Treścią pierwt zegc jegf poematu 
jest wiosna andaluzyjska,.. ostatni nosił tytuł „Gru­
dzień “ i jest wyrazem najczarniejszego, najbardziej 
zgorzKni iłego pesymizmu. Pomimo, iż w roku 1965 
ożenił się z mieszkanką Grenady, pędził jeszcze długo 
dawniejsze, awanturnicze życie, aż nareszcie po latach 
kilkunastu zmienił się, żył tylko dl* rodziny i z 
obrońcy wolności prasy, stał się jej wrogiem. Przed 
laty dziesięciu uległ obłąkaniu i od owegc, czasu nie 
wpuszczano do niego nawet najbliższych przyjaciół; 
z przytomnych chwil w dniu śmierci skorzystał, by 
napisać do gazet wiadomość o własnym zgonie.

Stan zdrowia w Turcji. Zaniepokojono się w 
Stambule bardzo poważnie wiadomościami, płynącemi 
wraz z pielgrzymią falą ze św. Mekki. Według osta­
tnich biuletynów, w Mekce umiera dziennie na cholerę 
przeciętnie po 400 osób, w syryjskiem Aleppo p° 30. 
CyLy olbrzymie, zwłaszcza, jeżeli uprzytom niam  so­
bie, że nie mogą one być dokładne, wiele bowiepi 
wypadków śmiertelnych nie ujawnia się w braau sprę­
żyście zorganizowanej koniroli lekarsko-policyjnej.

Groźniejszem jeszcze jest położenie rzeczy w wi- 
ląjecie Aleppo, stanowiącym ognisko handiowe pier 
wszorzędnej ruchliwości w kierunku zatoki Aleksan- 
dretty. Stan zdrowia w mieście Aleppo ma Dyć fatal­
nym i świadczy o zupełnem rozpizężeniu miejscowej 
policji zdrowia. Przepełnione wszelctóm zararkiem 
kloak1’ wylały na ulicę i zafuw aja wspólnie z rozma- 
itemi gnijącemi mateijami innego źródła powietrze, 
woda do picia cuchnie od nieczystości, zarządzonej 
desynfekcji nJkt ni6 wykonywa, trupy zmarłych ro­
dziny w nocy potajemnie z domów wykradają. Lu­
dność gromadnie nchodzi na pustynię.

W okolicach Aleppo sian nie lepszy. Nie dziw 
przeto, że zaraza szerzy się szybko, prz<4ami\jąo kor­
don i kwarantanny.

Reprezentanci państw europejskich w Stambule 
uskarżają się na skrępowanie tamtejszej międzynaro­
dowej rady zdrowia, która może uchwalać, ale ńchwał 
swoich wykonywać nie może. Zdrowie przeto Europy 
zawisło od nieopatrzności i bierności tureckich orga­
nów wykonawczych, tudzież tradycyjnego pustkowia 
w kasie państwowej Turcji.

Mocarstwa powinnyby natrzeć na W. Pertę, abj 
usamowolniła międzynarodową stambulską radę zdro­
wia i zaopatrzyła ją  w fundusz.

Z życia towarzyskiego. Z wielką uroczystością 
odbył się onegdaj wieczorem o godz. 7 w katedrze 
św. Jura, ślub panny Helen] R o m a n o w s k i e j ,  
córki wiceprezydenta magistratu lwowskiego, z ks. 
Juljanem B a c z y ń s k i m ,  synem rektora gr. kat. 
seminarjum we Lwowie. Młodą parę pobłogosławił 
ks. prob C z y r o w s k i  z Ronatyńskiego, a nader liczny 
orszak weselny składał się, oprócz członków obu ro­
dzin państwa młodych, z wielkiego zastępu przyjaciół 
p. wiceprezydenta i ks. rektora. Wielu pp. radnych 
miastu przybyło w okazałych strojach polskich.

44 rocznica. Lat 44 minęło wczoraj od dnia, wktó- 
‘ym na wzgórzu kleparowskiem, pospolicie zwanem

w y rząd z ił?  A je d n a k  on b y ł zrehabilitow anym , 
bo ta k  przecież gorąco złe p ragnął napraw ić. Ale 
ona odgadnąć tego nie mogła.

— Czy wiesz pani, ze byłem  u was po po­
wrocie z za  g ran icy  ? — zapytał.

— Mówił mi o tem  mąż mój nieboszczyk. 
T a  bytność pańska zadziw iła mnie wówczas.

—  M ąż twój nie mógł ci Anno powiedzieć, 
z czem ja w tedy przyszedłem .

—  N ic mi więcej nie mówił.
—  O n ani w iedział, rn i się dom yślał. W ró ­

ciłem  do k ra ju , bo żyć bez ciebie nie mogłem.
—  I  dlaczego pan  h rab ia  poruszasz te smu­

tne w spom nienia? Lepiej dla nas obojga, a szcze­
gólnie dla mnie, zatrzeć je  w naszej pamięci...

—  Nie Anno. Może mu. e nie rozumiesz. O b­
jechałem  pół świata, w nadziei że zatrę w sobie 
tę miłość, że cię zapom nę; ale im dalej byłem  
o l  W arszaw y, tem  więcej rw ało się serce do 
ciebie. Nie mogłem się przezwyciężyć, bo stałaś 
się tak ą  potrzebą mojego życia, ja k  powietrze, 
ja k  słońce. W  R iry żn  wyspowiadałem  się szcze­
rze przed moim stryjem , k tóry  mi powiedział 
jedź do W arszaw y i ożeń się z mu. To będzie 
uczciwe i d la  was obojga najlepsze. Ach Auno, 
jakże ja  w tedy spieszyłem . B yłbym  b y ł p ragnął 
ja k  b łyskaw ica przebyć stęskniony tę przestrzeń, 
chcąc cię przebłagać, podnieść się w tych oczach 
i posiąść szczęście, którego bez ciebie juz dla 
mnie nie było.

— J a  nie w iedziałam  nic o tem  — szeptała 
A nna, zaledwie dosłyszanym  głosem.

—  K iedy  nareszcie stanąłem  z bijącem  ser­
cem w twojem m ieszkaniu, pew ny, żem już  próg 
mego n ieba przestąpił, H ubiński powiedział m i : 
A una je s t mc ją żoną. Serce mi pękło i złam ało 
8>ę życie moje. Zostałem  wśród świata, ja k  w 
próżni, wśród ludzi, ja k  sam otnik. Nie chciałem  
widzieć cię w ięce j, uciekłem  z twego domu,

uciekłem  od w szystkich i dotąd jeszcze uciekam  
A le powiedz mi Anno, czyż dziś jeszcze moje 
słońce nie wschodzi ? Czy za krzyw dę, ja k ą  ci 
w yrządziłem , chcesz teraz  przy jąć moje na­
zw isko?

I h rab ia  do niej ręce w yciągnął, ale sam w 
miejscu pozostał.

Chwilę sta ła  A nna bez ruchu.
—  L udw iku  mój — zaw ołała wreszcie —  

ja  takim  ty lko chciałam  cię kochać — i ze łk a ­
niem radosnem  schyliła się w ram iona ko­
chanka.

Z łota by ła  to chwila d la  nich obojga. Mi­
łość nie znosi zapory, potrzebuje swobody, ja k  
kw iat powietrza i św iatła. A L udw ik  już  dla te ­
go kw iatu  wszelkie ciemuości usunął.

W ieleż słodkich zw ierzeń i szeptów miło­
snych w ysłuchały  ściany białego dw orku, zanim 
pan Antoni powrócił. A ja k ż e  był szczęśliwy 
stary, k iedy  w ysłuchaw szy wszystkiego, ze łzą  
w oku błogosławił h rabiem u i córce.

—  Żałujm y tych  —  mówii" w zruszony — 
którzy  w Boga i jego łaskę  nie wierzą. Straszne 
b y ły  k lęski mojej rodziny, alem  nie szem rał, 
nie bluźnił. Ci, k tó rzy  już  tam  odeszli — i rękę 
wzniósł w górę, — nic od nas nie pragną. Oni 
szczęśliwi. A nam, czyż Bóg dobry n h  w yna­
gradza  gorzkich chwil życia ? Z apraw dę, nie 
upadnie nigdy, kto w ierzy...

Czarnogórze, re- 
wesoło gawędzono

Przeszło w rok potem, w 
zydencji hrabiego L adw ika, 
p rzy  śniadaniu.

— I ja  pani zaw dzięczam  — mówił do 
A nny h rab ia  E u stach y — że zobaczyłem  jeszcze 
przed śm iercią mój k ra j rodz.nny. D opraw dy, 
żal mi odjeżdżać.

—  W ięc niech pan h rab ia  u nas zostanie.

W szak  p raw da L udw iku, że to b y  było naj­
lepiej.

— Co do mnie, niczego więcej nie p rag n ą ł­
bym  — odparł mąż.

—  O boje z miłości k rótko widzicie. Pani 
w yszłabyś na  tem najgorzej, bo bym  cię rozko­
chał. A to nie w ypada ta k  prędko po ślubie. 
Złośliwi powiedzieliby, że we w łasnych w idokach 
dzwoniłem  w tedy na  to kazanie w P ary żu . 
A znów ja k o  twemu wierzycielowi L udw iku, 
przezorność każe mi się trzym ać z dala. D łużnicy 
b y w ają  gwałtowni, k iedy  im się sp -zy k rcy  p ła ­
cić procenty.

— G dybyśm y miewali w k ra ju  tak ich  wie­
rzycieli jak  h rab ia  Je rz y , to d łużnicy opraw i­
liby ich w złote ram ki i p rzy  Matce Boskiej 
wieszali n ad  łóżkiem.

W  tej chwili w szedł pan Antoni.
—  Zapow iadam  ojcu stanowczo — mówił 

gospodarz —  że jeśli podobne zaniedbyw anie 
naszego tow arzystw a będzie się powtarzało, to z 
u rzędu  adm inistratora i plenipotenta, zejdziem y 
n a  em eryturę i skończym y na  szachach i ga­
zetach.

—  Żartu j zdrów, panie L udw iku, zaczynam y 
siaó, a i m urarzy trzeba  ciągle dogladać.

Z  okien pałacu, opodal na  w zgórza, było 
w idać rysującą się na  horyzoncie znacznie ju ż  w y­
prow adzoną budowlę.

H rab ia  L udw ik, w duchu słów Lasztela- 
nowej babki, stawia w spaniałą św iątynię. M a to 
byó lekki, niby przezroczysty gotyk, o pięknych 
ostrych łu k a c h , grupow anych k o lu m n ach , 
odizw iach zdobrych  w statuy  i fram ugi, wiel­
k ich  oknach z malowanem i szybam i.

W ieża, ja k  ostra strzała , w niebo ta k  w y­
soko wystrzeli, ze ją  będą  widzieli pobożni na 
dwie mile w około.

K O N I E C .

j h p i i  n  M u w* Lwowii, ul Halicka 1 13,
f  ’ u  I  » l4tr*Q.
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^liyclowską górą“, na dwóch słupach sznoienicznych 
zawiśli obok siebie Teofil W i ś n i  o w s k i i Józef 
Ka p u ś c i ń s k i . . . .

Nazwiska to zbyt dobrze znane każdemu, nawet 
dziecku polskiemu, a dz.eje tej epoki nadto głęboko 
wryły się w pamięć naszą krwawemi głoskami, by 
je dziś przypominać....

Czterdzieści cztery lat opływa właśnie... Od tego 
czasu ileż to już łez, ile krwi synów Polski wsiąkło 
w Jej ziemię. 1 zawsze „patrzym w niebo, czy z jego 
szczytów sto słońc nie błyśnie wrogom na znak!“

Lecz dokoła cisza ponura, cmentarna! I tylko 
npd zgliszczami domostw, nad cmentarzyskami bojo­
wników, nad kazamatami więzień, nad lodami Sybiru, 
nad kopalniami Nerczyńskiemi unosi się duch, który 
ożywia wszystKo, koi i goi i podtrzymuje miłość i 
ożywia wiarę i budzi nadzieję. A przez pola, przez 
lasy, przez włości i miasta płynie w przestworzu 
krzepiące iego tchnienie i wlewa balsam do dusz 

'zwątpiałyeh i osłabłych : Escoriare aliąuis eo ossi- 
bus nostris ultor!...

Słońce nie gaśn.e, choć czarne zakryją je chmury...
Strzelanie popisowe p. Franciszka Mozera, od­

będzie się na Strzelnicy miejskiej, w dniu 2. sierpnia 
1891 r.

Odroczona wycieczka. Wydział oddziału lwo­
wskiego Towarzystwa „Bodzina“ , pod przewodnictwem 
pana B. Mikulinskiego, uchwalił w dniu 29. b. m., 
aby odroczyć projektowaną wycieczkę do Brzachowie 

"w dniu 2 . sierpnia br. na czas inny, z powodu, iż 
w dniu tym odbywa się festyn w Parku Kilińskiego 
na rzecz korpusów wakaiyjnych.

Dyrekcja „Sokoła“ zawiadamia członków i 
uczniów Towarzystwa, że wobec ukończenia restau­
racji sań, ćwiczenia gimnastyczne rozpoczną się d. 
3. sierpnia i będą się odbywały przez sierpień co 
poniedziałku, środy i piątku dla uczniów od godz. 
6 —7, dla członków od 7 — 8 wieczorem.

Dar. P. Alojzy H. zamiast wieńca na trumnę 
śp. Juljusza Moscha, ces. radcy i emer dyrektora 
urzędów pom. namiestnictwa, złożył w prezydjum 
magistratu kwotę 5 zł. na rzecz ubogich miejseoy ycb. 
Za ten dar skłaaa niniejszem prezydent miasta szan. 
dawcy uprzejme podziękowanie.

Michał Lermontow
W  dniu 27. lipca w szystkie dzienniki rosy j­

skie poświęciły a rty k u ły  wspomnieniu pięćdzie­
siątej rocznicy zgonu jednego  z najznakom itszych 
poetów rosyjskich. M ichał Lerm ontow  (urodzony 
r. 1814 w M oskwie) pochodź.* z rodn-iny szla­
checkiej, osiadłej we wsi T archanacb , gubernji 
penzeńskiej, gdzie przyszły  poeta spędził lata 
dzieciństw a i pierwszej młodości i sk ąd  wyniósł 
niezatarte w rażenia na całe życie. N astępnie 
uczęszczał na uniw ersytet w Moskwie, sk ąd  re le­
gow any przeszedł do szkoły junkiersk iej w P e ­
tersburgu. po ukończeniu której w stąpił do p u ł­
ku  gw ardyjskiego nuzarów. Z a wiersz, z powodu 
śmierci Puszkina, w którym  gw ałtow nie uderzy ł 
na  sfery dw orsko-arystokratyczne, nie mogące u- 
k ry ó  swej radości ze zgonu wielkiego poety, w y­
słano go na K aukaz. W iersz ten, k tó ry  inu w 
tych sferach zrobił wielu nieubłaganych n ieprzy­
jac ió ł i rozgniew ał cara  M ikołaja, rozpoczynał się 
od słów :

„O wy butni potomkowie głośnych ze swej 
podłości o jc ó w ../, a kończy ł się tak im  zw rotem : 
.1  wy nie zdołacie zm yć w szystką w aszą czarną 
k rw ią  p raw ej krw i p o e ty ! “ Pomimo tego, s tara­
niom niezm ordowanym  jego b abk i (rodziców  w cze­
śnie utracił), udało  się w yjednać pozwolenie na 
powrót do P etersburga . W krótce potem  w ysłano 
go po raz  w tóry na K aukaz  za pojedynek z Ba- 
rantem , synem  posła francuskiego i tam  p rzy ­
dzielono go do pu łku  dragonów. D nia 27. lipca 
1841, w 27 roku  życia, zginął w pojedynku z 
majorem M artynowem , w pobliżu miejsca kąp ie­
lowego Piatihorska. Pow ody pojedynku b y ły  tak  
drobnej n a tu r j , a zawziętość m ajora M artynow a 
ma poetę tak  wielka, iż od pierwszej chwili szu­
kano i dom yślano się w tern jakiejś tajem niczej 
dłoni. Do dziś dnia nad śm iercią Lerm ontowa, 
zarówno ‘ak  i nad śm iercią Puszkina —  który 
również zginął w pojedynku — spoczyw a jakaś 
tajem nicza zasłona, której odsłonięcia szukaćby 
należało w  papierach (jeżeli takow e istnieją), po 
groźnym  »zefie HI. w ydziału  przybocznej cesir- 
skiej kancelarii, br. A leksandrze Benkendorfie.

Lerm entow  należy do rzędu poetów niezw y­
kłej m iary  i niezw ykłego uzdolnienia. Pomimo 
tak  młodego wieku, zdobył się na szereg utwo­
rów  pierw szorzędnej wartości, ja k  „D em on“ , 
„Gieroj naszecho w rem ieni“, „M eyri“ itd., k tóre  
m u zjednały  n iezw ykłą  tym patję  w społeczeń­
stwie rosyjsKiem i dotąd jej niewątpliw ie więcej 
posiada, ja k  pierw szy poeta Rosji, A  Puszkin. 
Lerm ontow  b y ł  naśladow cą Byrona, ale może 
najw iększym  z jego  naśladowców. Śm ierć jego w 
t ik m łodym  wieku, wśród zdum iew ającej tw ór­
czości, b y ła  niem ałym  ciosem dla  lite ra tu ry  ro­
sy j s k i e j . __________ ________________

W iadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. Dziś w sobotę W Tea­

trze letnim po raz dziesiąty „Wielki Mogoł“ , ooe- 
fitka w 3. aktach a 4. odsłonach Ed. Audrana. 
Dziesiąty występ ensemblu baletowego opery della 
8 .la w Medjolanie, a mianowicie, panny Erminii 
8 . fgni, primaballeriny i baletnic panien: Emiłji
8 liena, Isoliny Ripamonti, Giny Ripamonti i Carlotty 
i ’:issoni; jutro w niedzielę popołudniu o giliini-) pSt

do 4 „Straszny dwór“ , opera w 3. aktach Moniuszki : 
wieczór o godzinie pół do 8 po raz ósmy „Kurjer 
cara“, wielkie widowisko sceniczne ze śpiew flbi 
i tańcami w 10. obrazach z powieści J. Verne’go, 
przerobił A. Walewski. Muzyka F. Słomkowskiego. 
Występ baletu.

Farsa, pełna życia, pt. „Buty kapitana^, będzie 
przedstawioną w poniedziałek. Próby ju ż .od dni kilku 
się odbywają.

Na wtorek przeznaczoną jest „Pericola“ Offen­
bacha, która tak szalone, rzec można, miała powo­
dzenie przed laty dziesięciu.

W środę zaś przeidstawioną będzin krotochwila 
Yalabrecjua, pod tyt. „Nagroda za cnetę“. Jest to 
jeana z najlepszych, a może’ najlepsza farsa, jaką 
przedstawiono tego rokn w Paryżu.

Przyszły więc tydzień będzie niezwykła, obfity 
w nowości.

Rozdano już role ze. słynnej farsy, stanowi jcej 
prawdziwe arcydzieło w tym rodzaju sztuki, a napi­
sanej przez tak znakomitych autorów, jak Meilhac i 
Halevy, pod tyt. „Tricoche i Cacolet".

Sztuka ta, przedstawiona za czasów pierwszej dy­
rekcji śp. Jana Dobrzańskiego, robiła prawdziwą fu­
rorę i nic nie straciła ze swej świeżości.

Przegląd polityczny,
* Z kilkogodzinnego pobytu  JE . p. m inistra 

handlu  m argr. B a c ą u e h e m a  w d. 30. b. m. 
w nasz ani mieście, m am y dziś parę zajm ujących 
szczegółów do zanotowania. .Jrk w iadom o. po­
m iędzy innem i sk ład a ła  reprezentantow i rządu  
centralnego sw t uszanow anie tak że  deputacja 
l w o w s k i e j  i z b y  h a n d l o w e j .  Otóż p. M. 
E p s t e i n ,  przew odniczący tej depu.tacji w za­
stępstwie pp. K iselki i P iepesa, przedew szystkiem  
w yraził ministrowi podziękow anie za u p a ń s t w o ­
w i e n i e  kolei K aro la  L udw ika i za jego  usiło­
wania, m ające na celu doprow adzenie dc sku tk u  
n o w y c h  l a r y  f na linjach państwowych. W  
odpowiedzi- na tę przem owę, zapew niał m argr. 
B a c ą u c h e m  rzecznika izuy, że przedłożenie 
rządowe, w kwestii Wbpomnhnego upaństwowie­
nia, wejdzie niezawodnie do rad y  państw a w naj- 
bl trzej jesiennej sesji. N astępnie sam m inister 
p o d n i ó s ł  k o n i e c z n o ś ć  r o z s z e r z e n i a  
z a k r e s u  d z i a ł a n i a  lwowskiej dyrekcji ruchu  
kolei państw ow ych, uczynił to wszakże dość o 
gólnikowo a co gorsza, w ten  sposób niejako po­
tw ierdził obawy nasze — o k tórych p rzed  k ilku  
dniam i pisaliśmy obszernie —  że m ianowicie rząd 
cen tra lny  -gotów p o ł o w i c z n i e  jen o  uporać się 
z postulałam , naszego k ra ju  w tej m ierze i w 
formie „odczepnego“ p rzyznać pew ne drobne 
ty lko ustępstwa, pozostawiając zresztą wszystko 
najw ażniejsze po dawnemu. L ecz  miejmy na­
dzieję, że gdy  upaństwowienie kolei Karola L u ­
dw ika przyjdzie na tapet izby posłów, to wów­
czas Koło polskie i w odnośnej komisji i w 
pełnej izbie upomn. się z całym  naciskiem  o 
spełnienie n ijsłuszniejszych ż ą ja ń  k ra ju  i nie 
zm arnuje bodaj czy nie ostatniej już sposobności 
do u k r a j o w i e n i a  a d m i n i s t r a c i i  k o l e i  
g a l i c y j s k i c h .

Pow racając do onegdajszej audjencji u mini­
stra  handlu, zaznaczam y dalej, że p. m inister ró­
wnież w s p r a w i e  t a r y f o w e j  p r z y r z e k ł  
u c z y n i ć  z a d o ś ć  ż y c z e n i o m  k r a j u  — 
szkoda jeno, że i tutaj usłyszała deputacja parę, 
acz pom yślnych, nie mniej je d n a k  dość ogólni­
kow ych zapewnień, natomiast a n i  j e d n e g o  po­
zytyw nego słów ka 1 T ak  samo się stało, gdy  p. 
E pstein  uprabzał go. ab y  w y b ó r  d e l e g a t ó w  
do państwowej rad y  kolejowej następował z ł o ­
n a  s a m e j  l w o w s k i e j  i z b y ,  a nie — ja k  
ł" się dzieje obecnie —- w połączeniu tejże zto ___
izbą brodzką. Jego  ekscelencja p rzyrzek ł, że i 
to  n a s t ą p i . .  A le k ie d y ?  —  tego choćby w 
przybliżeniu nie raczy ł oznaczyć.

W reszcie w kw estji dom agania się naszego 
świata rękodzielniczego, iżby k o m i s j a  w o j ­
s k o w a ,  przeznaczona do odbioru dostaw  dla 
arm ji, osobno d la  k ra ju  naszego, w t y m ż e  
k r a j u  ustanowioną została, ośw iadczył p. m ini­
ster, że tę spraw ę weźmie p o d  r o z w a g ę .

Oto bilans dokładny  p r z y r z e c z e ń  rządo­
wych, jak ie  danem  było  usłyszeć z ust m argr. 
Bacquehem a deputatom  izby handlow ej. A  skoro 
już  mowa o doniosłości tych  odwidzin m inisterjal- 
nych  dla k ra ju  naszego, to nie godzi się pominąć 
milczeniem, że na  śniadaniu objadowem u ks. 
m arszałka  — ja k  wieść niesie — J . E kscelencja  
w yrażać się m iał bai dzo pochlebnie i p rzychy l­
nie o Galicji, p rzyrzekając  po k ilkakroć, że dla 
lego pięknego k ra ju  uczyni wszystko, co będzie 
leżało w jego mocy. D ajze Boże, aby jak  na j­
więcej tam  było tego!

* Staroczeski W,as Naroda protestuje z c a - 
łą  stanowczością przeciw ko kokietow aniu Mło- 
doezechów z p o l i t y k ą  V a s z a t y ' e g o .  któryt 
ja k  się zdaje, um yślił sobie, żeby zaszkodzić 
czeskiej wystawie i n a ró l  wprowadzić w podej­
rzenie. W a s  Naroda  w skazuje na rozpraw ę 
M asean ka, pomieszczuną w Pernerstorfera  De u- 
**che W ortt, a w ykazującą konieczność dok ła­
dnej znajomości języ k a  niem ieckiego dla Cze­
chów. To, co Ribger ośw iadczył w roku  1882 i 
za co został napiętnow any przez d ra  G regra, to 
potw ierdza członek inłodoczeskiego kom itetu wy 
konawczego. M łodoczeski organ Yelehrad w ypie­
ra  się M łodoczechów, utrzym ując, że ich rola 

polityczna już się sk o ń c z y ła .
aa

* W  spraw ie w rzekom ego projektu hr, F  3 
j e r v a r y e g o  podania się do dym isji, (u rzędo­
we biuro korespondencyjne wiadomości tej już 
zaprzeczyło), pisz® budapQszteński korespondent 
N . Pressy, że F e jo rv ary  do dym isji istotnie je- 
szczt się nie podał, gdyż chce czekać na rezu l­
ta t obrad komisy nietykalności poselskiej w sp ra­
wie U gron-Uzelac. M inister m a je d n a k  zam iar 
stanów czj ustąpić też na w ypadtL , g dyby  mu 
się nie udało przeprzeć zdania  swego w tej sp ra­
wie, t. z. gdyby , kom isja ośw iadczyła, iż poseł 
U g r o n  nie je s t obowiązany dać honorowej sa ­
tysfakcji kapitanow i U z e I a c ’o wi ,  z pow odu 
mowy, wygłoszonej w sejmie. N adm ienić w ypa­
da, iż na konferencii sekundantów  stron oby­
dwóch, oświadczyli się poseł H o r a n s k y  i pos. 
hr. P o n g r a c z .  em. jenera ł-m ajo r za tern, iżby 
Ugron udzielił Uzelac ow; honorowej satysfakcji 
W  dzisiejszych (sobotnich) obradach  komisji n ie ­
tykalności poselskiej wziąć maju udział także  
prezydent ministrów hr. S z a  p a r y  i m inister 
sprawiedliwości S z i l a g y i

* D . 26 bm. odby ł się w P aryżu  26. z rzędu, 
doroczny kongres m iędzynarodowej ligi pokoju pod 
przewodnictwem  panny  Ju lji Toussaine, przeło­
żonej szkół przem ysłow ych dla dziewcząt. O be­
cni postanowili wziąć ad  siał w m iędzynarodow ym  
kongresie ligi pokojowej, zw ołanym  na 3. listo­
pada r. b w Rzym ie i podpisali rezolucję, dom a­
gającą się ustanowienia m iędzynarodowego try ­
bunału. rozjemczego, k tó ryby  rozstrzygał wszelkie 
spory mocarstw.

* Do Polit. Corresp. donoszą, iz znaczna 
liczba niem ieckich i fracuskich oficerów zwidzi 
w tym  roku  stolicę D anii, a to w celu obejrze­
nia ni.wych fortyfikacyj Kopenhagi. Zw idzenie 
fortyfikacji dozw olonej im będzie ty lko  w pe­
w nych granicach.

* Mi newry wojsk d p e ji k ic h , w których 
w sim ie udz ił król H um bert, zakończą się rew ią 
pod M onaovi w dniu 23, sierpnia i W  rewji u- 
caestniczyć będzie osm bataljonów  pułków  alpej­
skich i dwie baterje  górskie, razem  8000 żołnie- 
t z j . P rzy  boku kró la  znajdować się będą przy 
tej sposobności, minister wojny Pelloux, oraz ko­
m endanci drugiego korpusu «rmji jenerałow ie 
B ario la i Ricci.

* Porta ośw iadczyła gotowość, ponownego na­
wiązania rokow ań z A nglją w spraw ie Egiptu. 
T ureck i am basador w L ondynie, Rustem  pasza, 
otrzym ał już  podobno stosowne instrukcje. P o­
nieważ, ja k  wiadomo, każd a  ugoda w spraw ie 
E gip tu  w ym aga aprobaty  w szystkich mocarstw, 
przeto wskizebzei ,ie konw encji Drummonda-W olf- 
fa, da zapew ne sposobność do zaznaczenia  zgo 
dnych  z ip a try w ań  Rosji i F ran c ji i przekonać 
się lędzi e możua, o ile przyjęcia w K ronsztadzie 
pociągnęły za sobą p rak tyczny  skutek

* Prezydentem  w Chile został, jak  z P ary ża  do­
noszą, w ybrany  w miejsce B a l m a c e d y ,  C lau­
dio V  i o u n a , k tóry  też z dniem  18. sierpnia 
obejmie urzędow anie.

(Telegramy t  Innych plem.)
Berlin 31. lipca. O stateczne zam knięcie bu­

dżetu państwowego z roku 1890/91 w ykazuje  w 
ogóle w dziale dochodów zw yczajnych nadw yżkę 

■ (po nad  etat) w kwocie 22,727.157 m arek, nad- 
, w yżkę w ydatków  7,578.956 m arek, a zatem osta- 
, teczną nadw yżkę dochodów w kwocie 15,148.201 
, m arek. (G  L.)
j Petersburg 31. lipca W  głównej sali ratu- 
- sza wystawiono, podczas bankietu  na cześć eska­

dry francuskiej, popiersie Carnota. P rz y  końcu,

Eodczas toastów na  cześć cara  i C arnota, grano 
ym n rosyjski i m arsyljankę. Z ofiarowanego 

p rzez dum ę petersbu rską  francuskim  oficerom 
najw iększego srebrnego p nharu  pili po kolei 
zdrowie honorowe L aboulaye, Gervais, naczelnik 
m iasta Licbaczew , irm iste r spraw  w ew nętrznych 
i m inister kom unikacyj. (G. L.)

Kronsztadt 81. lipca. Księstwo A leksandro­
wie O ldenburscy i księstwo Jerzow ie Leuehten- 
berscy  odwidzili eskadre francuską. K siężnom 
wręczono wstęgi o barw ach narodow ych. Admi 
ra ł G ervais i wielu oficeruw francuskich zwidziło 
wczoraj fortyfikacje kronsztadzkie i p rz y p a try ­
wali się popisowi arry lerji w strzelania. Po obje 
Jz is  odwidzili oficerowie rosyjskiego sztabu jene- 
ralnego eskadrę francuską. (G. L .)

Paryż 81 lipca. Sąd postanowił zawiesić 
śledztwo j irzeciw Tripponnetowi i Canetowi w 
spraw ie zdradzenia  tajem nicy w yrobu prochu
bezdym nego. (O . L )

Rzym 31. lipca. W łaściciel i k ierow nik lito­
graficznego zakładu , pod f irm ą : Justinoni w Co­
mo, zostali wypuszczeni na  wolność. ( G. L .)

I e.ldyn 31 lipca. Poseł w Teheranie, Drum - 
mond-W olf, m ianow any został posłem  w B u k a ­
reszcie. Lascelles m ianowany posłem w T ehe­
ranie. ( t r .  L . )

Waszyngton 31. hpca. Doniesienie, jakoby  
Rosja, Wakutek przedstaw ień ze strony Stanów 
Zjednoczonych złagodziła zarządzenia, przeciw  
żydom wydane, nie ma żadnej podstawy. D epar­
tam ent Stanów nie o trzym ał żadnej w tej m ierze 
wiadomości. (G. L .)

Stambuł 31. lipca. W iadomości rozszerzone 
o niebezpiecznej chorobie sułtana, należy zredu  
kować w ten sposób, że istotnie na ndzie pady- 
szacha pow stał k a rb u ? k u ł. (G . L .)

„D ^eniifką pliktesK?-?
Grac 31 lipca. Po w izycie króla A l e k s a n ­

d r a  serbskiego w Ischl, uda się Ristics do Ro- 
hitsch dla k  lkotygodniow ego w ypoczynku.

Berlin 31. lipca, W  B anku  niem ieckim  od­
k ry to  znaczne sp rzen iew ierzeń .; i fit oerstw a. 
Pew ien u rzędnik  spekulow ał rub lam i n a  rach u  
nek  B anku. Straty w yroszą prze< zl) D /t milj. 
m arek.

P^cUsansti^er ogłaszr n o m i n a ; byłego mi­
nistra G  o s s 1 e r  a , starszym  pre :y Gentem Pro» 
zachodnich.

O stateczne zam kniecie eta tu  | aństwowego, 
w ykazuje 16 milj plus, w w ydatk  i :h d la  arm ji 
i m arynark ., w porównaniu z preli suarzepi

Londyn 31. lipca. Dillon i (.-'Bńen wypu 
szczeni zostali w czoraj w Cork na wolność.

Z  powodu wzra stającego s tre jk u  cieśli i w 
ogóle robotników, zajętych  p rz j budowie okrę­
tów, 2 agrożony jest ca ły  przem ysł okrętow y

Z k ilk u  hrabstw  donoszą o szalonych bu ­
rzach , k tó re  zniszczyły doszczę nie w szystkie 
zDiory polne. W iele okrętów zagi aęło na morzu.

Londyn 31. lipca. Oto dalsze, uwagi godne 
szczegóiy mowy lorda S a l i s b u r y ’ ego Z d a ­
niem jego, k w e s t j a  w s c h o d i  i a  nie je s t roz- 
v  i tzaną jeszcze, lecz po rozros ie i skonsolido­
w aniu się E gip tu  i B ułgarji spod siewać się wol­
no. że ona doprowadzoną zos anie w czasie, 
k tó ry  naprzód przew idzieć m ożnn, do rozwiąza­
nia pomyślnego

O ba te k ra je  wspomniani postąpiły  pud 
względem  cywilizacji i innych w arunków  w spo­
sób podz:wu godny. Z w łaszcza co do B u ł ­
g a r j i ,  to specjalny ch a rak te r U g o  narodu, j a k  
n i e  m n i e j  k s i ą ż ę  p r z e z e ń  w y b r a n y  
d a j ą  w s z e l k ą  r ę k o j m i ę ,  że kw cslja 
wschodnia rozw iązaną zostanie w  sposób, odpo­
w iadający nadziejom  tych  w szystk ich , którzy 
szczęście ludzkie, cywilizację i postęp cenić 
um ieją.

Tuluza 31. lipea S tre jk  personalu tram w a­
jowego p rzyb iera  groźne rozm iary. W ozy, k tóre  
wczoraj przedpołudniem  na  miasto w yjechały, 
zostały napadnięte p rzez bastu jących , wzmocnio­
nych tłum am i gaw iedzi i do góry kołam i p rze­
wrócone.

W śród tego przyszło u  wielu punk tach  do 
starć pomiędzy ekscedentam i a ż a r  1 trm erją ta- 
ostatnia u ży ła  leż k ilkak ro tn ie  broni. W  południe 
ponowiły się m zsuehy, wrnszoie n a d c ią g n ą ł; od 
dziel w ciska, pow itany zaraz  u w stępu gradem  
kamieai. KiusKi tram w ajow e podpalili s trę jku jący . 
Znów przedsięw zięto mnós*wo a ro sz to ^  hy w koń­
cu w szystkie bu lw ary  Si s ta ły  wojskiem  gę­
sto obsadzone

Moskwa 81. lipca. K ról A l e k s a n d e r  
serbski p rz y b y ł ta  wczoraj wieczór, p rzyjm o­
w any na  dw orcu z wszelkimi honorami wojsko­
wymi. Z am ieszkał w K -em lu.

C z e r n f o w c e  31. lipea. W oiągu dalsiego śledztwa, 
o malwersacje cłowe, uwięziono świeżo inspektora ełowego 
w 8uezawie, i s p e n d l i n g a .

S t a m b n ł  31. lipca. Bandę zbójecka nprov dziła ze 
w ckouc 1 .odes/o, pewnego Greka, włascici la  ziem-

us a D .cznjth, 
Passau donoszą

skiego i żąda 2000 lirów ckupu
L i t u c  31. li pca Z powodu deszczów 

rz» ii  Inn . Salzacn wezbrały znacznie. Z  
już o powodzi.

b i e d e k  31. lipca. Wczorajsza giełda w e . zom a 
Kredyty 287-75 ; renta majowa 92 45 —  ziota U 1-65— 
marcowa 102-30; węgierska rf->ta renta 104 8 0 ; d f . Idzkie 
201-50; norcTbany 272 > ; siedmiogrodzkie 200 25 li dwiki 
210-75 ; sztaebany 284-75; lom bard- 99 50.

Czemiowce 31. lipca. B unt chłopów w Za ■ 
mostie stłumiono przy  użyciu  siły wojskowej.

Przedsięwzięto wiele aresztowań.
Praga 31. lipca. W  znanej spraw ie N iem  a 

M ullera, którego Czech C z i ż e k  obił na w ysta­
wie, odbyła, się rozpraw a apelacyjna. T ry b u n a ł 
apelacy jny  odrzuciw szy odwołanie zatw ierdził 
w yrok  pierwszej insiancji, skazujący  C ziżeka na  
10 dni aresztu, zamienił iednak  areszt n r  k ar?  
pzanięzną, w kw ocie 50 zł. M ullerowi przyznano 
nadto 10 zł. za ból.

P raga  31 lipca. P rzy b y ły ch  B ułgarów  po­
witano bardzo serdecznie M ówcy z obu stron 
mówili tylko o znaczeniu w ystaw y d la  rozwoju 
k ra ju  i o nrzy„azuych uczuciach , bez aluzyj po­
litycznych.

Budapeszt 31. lipca. N a w ro ra jsz  m pooic- 
dzeniu izby posłów odby ła  się konferencji, p ie- 
zesr m inistrów z przyw ódcam i opozycji: Appo-
nyim, Jeany im  i Ugronem, w  obecności prze- 
w ódcy stronnictwa hberalnego. P rezes ministrów 
zaznaczył, że w szystkie stronnictw a winne tra ­
ktow ać przedłożenie w sposób odpowiedni regu­
laminowi, dalej ośw iadczył, że w razie p rzedy­
skutow ania pierwszego rozdziału przedłożenia, 
załatw ienie res sty projektu m ożnaby odłożyć do 
jesieni.

K onferencja przyw ódców  stronictw  m a być 
przedmiotom narad w odnośnych klubacł-

Bruksela 31. lipca. Sprawozdanie centralnej 
komisji d la  budżetu naazw ycząjnego po tw ie rd z i

zażądanie dodatkow ego k red y tu  w sumie 8 milj. 
z ł. na cele obw arow ania M aasy.

Lwidyr 31. lipoa. G l a d s t o n e  w r ó c i ł  z

Corton do Londynu. S tan  jego znacznie się po­
lepszył.

P f y ż  31. lipca. W  mowie, w ygłoszonej p rzy  
rozaaw anic nagród w bo taoŁ parysk ich  oświad­
czył m inister oświaty, że F ra n c ja  nie żąda mc, 
ja k  ty lko  żyć z wszystkim i ludam i w pokoju. 
F ran c ja  ądżf, że dzisiejszy stan m ilitarny sprze­
ciwia się wszystkim je j ideom i życzeniom  ; F ra n ­
cja p ragnie siłę jw oją oddać ty lko  n a  usługi 
p ra v \

Benin 31. lipca. M alw ersacja w b an k u  n ie­
mieckim wywołuje ogólne zdam lenie.

S praw ca je j zowie się F ran k ie . Posadę p r z y  
b an k u  piastow ał od lat 15.

W i e d e ń  31. I:oca. Gi&da zbożowa. Pszetica na  je- 
Bień 9 7 4 -9 -7 0 ;  żyto na jesień 8-92—8 93; owies na je ­
sień 5-89, owies v :osuę 6-17—6-18 ; kagnnidza nowa 5-60.

31. lipea. Dyrekcja kolei wschodniej dementuje 
twierdjem  jakoby przyczynę katastrofy pod St. Mand. by/o 
ztamame bremzy.

I * ® r y ż  31. lipca. Testament pani B o n n e m a i r ,  
znan ij przyjaciółki B o u l a n g e i a ,  wyklucza go od wszel­
kiego spadkr-

A i o n t  i n  31. Imca. Donoszą tu, że pełnomocnik b r. 
Tiiscui '.'y jedrat uwolnienia od op/a; paszportowych dla 
dobrowolnych emigrantów żydowskich w Rosji i pozwolenie 
ns. zakładani'1 komitetów emigracyjnych tamż'

K i j s z i n g e n  31 lipea. Deputacja niemieckiej kolonji 
w Peters!mrgu wręczyła tu ks. Bismarkowi dyplom na 
pierwszego honorowego członka.

F n  n c iz c ® 3 1 .  lipea. W edług doniesienia z 
Jokoham} dnia J2. lipca, zetknął się parowiec TamaemżZu 
dążący z Suto do Hakodate z parowcem Migosziiiiaku i za­
tonął. Na pokładzie Tamaemazu znajdowało się 320 podró­
żnych. Dotychczas b rakuje 260 podróżnych, którzy zapewne 
znaleźli śmiei-' w toniach morskich.

IP rz-yjeaŁ iall d .o L w o w a .
dnia 30. lipca 1891 r.

HOTEL ZORZA. Ks, hr. Krasiński, z W ołynia.
S. hr. Koziebrodzki, z Chlebowa. M. Stonloff, z Petersburga. 
M. hr. Kra-icka, z W ołynia. M. i K. Carafa, ze Szwecji' P . 
Horodyska, z Komarowa. K. Hochholtzer, z Buda-Pesztu. S. 
Tustanowski, z Podmichalcza. J . Rakowski, z Herm aco wie.
O. Schnell, z Firlejówki. W. ks. Librewski, z Tarnopola. S.
Pieniążek, z Lipimd.

H O TEL FRANCUSKI. I. Breiski, ; Żółkwi. P . W yr- 
gciisch, K. Zyzo, z Radziwifowa. H. Gessner, z Stuttgardu. 
C. Lauterbaeh, z Butijny.

HOTEL CENTRALNY, o , Stos‘ug, z Ostrawy Mo­
rawskiej. I. Bugarski, z W iednia. Ks. 8 . Troszyński, z 
Magierowa Z. Lisicki, z iujov — A. H ełm , i  Glinian D r. 
J . W ymistelik, z Berna.

N A D E SŁ A N E .

T l .
DOM  BA N K O W Y  i K A N T O R  W Y M IA N Y  

we Lwowie, ulica lagiellobska I. 3, 
dostarcza noi'gch  arkuszy kcpunow ych  

do 5% w ęgierskiej renty papierowej
od k tórych  w yczerpały  s ię  kup o n y , i u p ra s z t  w łsśc i i s l i  

rzeczonej re n ty  o nadesłan ie  ta lo n ó w .

N o ta r iu sz  Fra n r . W o l-ltf  w B rseA a n a ck  
P A u n k n J e  n a ty c h m ia s t  k o n c y p le n ta  uzdok- 
u o n e g o  d i  b a m o łstn eg o  z a a t ę p y s a s la .

Ponieważ zarznt, że’ wyrobj majoiikowe koom ,jazie  
rf-rsr.otowe sprzedawane w niektórych szlepa )h j k  wi 
Iiwowi* i Krakowie, ia l  i na  prowincji, są wadliwe, często 
przez nieznąjomooc faktycznego stanu rzeczy bywa skiero­
wywany pod adresem szkoły garncarskiej w Kołomyi, przeto 
Zarząd szkoły poczuwa się do obowiązku zawiadomić Szano­
wną P. T. Publiczność, z* Wyroby szkoły otrzymują w ko­
mis tylko „Spółka huoulska’ w Kołomyi i „Skład papieru 
J. Brimuiskioj V  we Lwowie ; że na wyrobach szkoły znajduje 
się wyciśnięta pieczątka w formie monogramu z liter S. K. G„ 
cena sprzedażna (stała) napisana jest na papierowej etykie 
cie umieszczonej na każdem naczyniu że wreszoie tylko za 
w yróbj, opatrzone powyższymi znakami, Zarząd Szkoły 
odpowiada.

Z Zarządu krajowej szkoły garncarskiej w Kołomyi.
A  Klim aszewski.

   kierownik szkoły.

Dr. P. Kucharski
ordynuje w chorobach dzieci

u l. A k a d e m ic k a  l  2 4 . 
od 3 do 5.

- Podziękowanie.
^  1  a r t a k o w a  Dnit 13. lipca br. odbył się dop 

’ /.ii cw tutejsze; szkoły męskiej w ebeanośei W  Duehowte. 
at .a  ml^isoowego i JW . Pan I '- , h r  Lanckorońskiej, któi 
ot-darowa., dziatwę szkolna p ięk n cn i nagrodami. P o  di 
k iMinen. sbcirzeniń wyrobów uczniów nruk i zręczności r  
r  yJ » łaskawie ona. cwac pewna kwotę na zakupiunu wa 
izjjjitu i purzędi i dla szkoły. Za tak hojny dar i trosklii 
zajęcii się tutejszt szkołą poczuwa się podpisany złoży 
JW  P an i hr. Lanckorońskiej publiczne podziękowanie.

Wogóle JW . hrabstwo Lanokorońsey są prawdziwyu 
opiokunan szkół w obrębie swych posiadłości, wiele n 
takowe łuźą i oby nam Bóg  dał więcej takich Dobrodziejów 
a oświa;a postępowałaby wtedy raźnym krokiem naprzód.

Jan  Szumski 
kierownik szkoły.

W ugrodiic Strzelnicy miejskiej
dz iś  w sobotę 1. sierpnia

W IE L K I  K O N C E R T
muzyki wojskowej p. p 30,

W s t ę p  w o l n y .

Lwów, z Izby handlowej
ania 31. L ipca 1891 r.

A k c i e  s a  n t n k ę .
olej gallc. Karola Ludwika po 200 zł. m. k. 
_ lwow.-caerniow.-jaBka po 200 zł. wa. w ereb. 

Banku hipotecznego galicylBkiego po 200 zł. wa. 
kredytowego galicyjskiego po 200 zł. wa. 

L i s t y  t a i t a w n e  n a  1 0 0  s t .
Bank hip. galic. b-proc. w. a. los. w 40 lat 

m hip. galic. 6-pr. wa. wy los. z lo-pr. prBm. 
u hip. galic. 41/»°/fr »■ loe. w 50 lat .
m krajowego 4 i pół proc. w. a , los. 51 1. 

Tow . kred. gal. ziem. B-proc. w. a 
9 9 n » 4-proc. w . a.
,  a  ® a 4-proc. w .a. los. 411 pół
* •  * s  4 i pół p r . w.a. los. 62 1.
, ® t> w 4-proc. w. a, loa. 561.

L i s t y  d ł n i n c  s a  lOO s i .
■ io Zakład kred. włośo. 3% w. a. w likwld. 

» ■ a 21/*0/# « n »
/p ilnego rolnicao-kredyt. Zakładu dla Galicji 

i B ukow iny w likw. 6 proc. w.a los. w IB lat. 
O b i i s r l  n a  1 0 0  s t .  

em niaacyjae galic. 6%  m. k . . 
la. funduBzu proplnacyjnego w. a. 

-*ow. fnnduBiu propinacyjnego 5%  w. a. . 
i nu.iiną Banku kraj. o°/# w. a. . 

s u  k raj. fl*/. w . .
, ŚT /^gW .S . . .

e •  4*l0 W. A. . . . . .
w w ł  o  s  /«

Alana K rakow a  .....................................
a Btanutawow

H o n e t r .D ukat cesarski 
Hapoleondor .
Pół im perjU  .
Bubel rosyjski srebrny

„ p a p ie r o w y .......................................
100 n o re k  nlemisokloh

płacą żądają

209 60 218 bO
240 — 243 —
302 — 305 —

cr ------ 216 —
9 100 60 101 30

10S 90 109 60
98 60 99 20
98 96 99 60

97 40 98 10
95 83 96 50
99 60 100 30
95 50 96 20

& 60 — 62 —
9 52 - 64 -
m-

50 — ------
o 104 10 104 8 1

93 - 93 70
101 60 102 20
101 - 101 70
104 60 — —
96 60 99 20
91 60 92 30

21 76 23 76
i7 — 29 —

5 66 6 6S
9 63 9 43
9 60
1 87 1 87

1 24l/» 1 26V.
67 70 68 20

Kurs giełdy wiedeńskiej.
dniu *1 Lip .a 1891 r. 

(godz. 2 min. 20 po południu).

AkCj6 i!E S lakt  Towarzystwa górnioaego .
•  S  B k le  b a n k u  k r e d y to w e g o

:  • ■ • 
:  Joiei* :

•  k ± .‘ pP± fw o ewWejeJ ^ ombŁrd^  • ;

• *°]e\•  kolei ęg o - północno - wschodniej 
Losy tureckie . .
Losy komunalne wlede&skie 
A kcjeTowarzystwa tureckiego zarządu tytoniu 
Galicyjskie obUgacje indem nizacyine . 
Akcje kolei północno-zachodu. (iitł B aibethal) 
Losy regulacji Cisy ;  .
A kcje B anku dla krajów koron łych 
Benta w ęgierska złota 4-proc. .
Akcje Bankvereinu • • • t
Bosyjakl rubel papierowy •
Losy prem iowane węgierskie '
Akoje kredytow e
a » t i  papierow a .
M arki . . . . . . .  )
Hupoleondery . . . . . .

Berlin , dni. _  Lip:. 1891 r.
(goda. — m u ,. — po południu).

Bosyjakl rnbel p a p ie r - rw y ....................................
Akoje austrjaokle kredytow e , . .
Akeje kolei K arola Lo l .  ia a  . . . .
Anstrjaekle banknoty  ....................................
Akoje kolei południowej (Lombardy)
Bosfjska polyoska wschodnia ,

dzisiej­ z dnia
sze poprz.

87 10 88 21
336 — 337 50
156 — 155 75
282 £0 233 85
210 76 SU —

272 50 272 60
97 12 1 0 76

884 60 L81 75
241 — 241 50
197 — 197 50

152 — 161 75
161 50 162 —
104 75 1C* 83
209 50 210 —

C 06 - 908 -
104 75 105 —
102 SC 111 -
1 24*/» 1

287 S7 289 56

9 38 9 S6V,

1
1

1
1 i 

1
1

1
1

1 
1

1 
1 

1 
1 

I! 
>

1
1

1
!

R U C H  1‘OCIĄGOW
ważny od dnia 1. Czerwca 1891 r.

K O LEJO W Y C H .
według zegaia  lwowskiego.

D o  L w o w a  p r i y u h o d i ą :

Z K ra k o w a ....................................
Z Podwołoczysk na dw. główny 

B ua podzamcze
Z Suchy, Chyrowa, Stryja .
Ze Stanisław owa, Budapesztu, 

M ur kacza, Ławooznego i
S t r y j a .....................................

Z Suchy, Chyrowa Husiatyna, 
Stanisławowa i S tryja 

Z Nowego Sącza, Chyrowa, 
H ualatyna, Stanisławowa, Bu­
dapesztu, M unkacza, i Ławo-
cznego .....................................

Z Czerniowiec »
Z Ż ó ł k w i .....................................
Z Sokala i  Bełżca . .

S e  L w o w a  o d « h o d i ą >

Do Krakowa . . . .
Do Podwołoczysk z gł. dworca 
m M z Podzam cza

Do Stryja, Chyrowa, Nowego 
Sącza, Ł a w o c z n e g o ,  Munka- 
cza, B udapesz tu , Stanisławo­
wa i HusUtyna

Do Stryja, Chyrowa, Suohy
i Stanisławowa

Do S try ja , Ławocznego, M un­
kacza. BodApesatu, S tanisła­
wowa i  H usiatyna . .

Do Stryja, Chyrowa i  Snohy
Do Czerniowiec ,
Do Ż óttw i . .
Do Sokala i Bełżca .

od godziny 6. wieczór do 5. m inut 59 rano.
Ogłoszeń rozkładu jazdy na szlakach kolei Państwowych 

być można w każdej stacji po cenie 6 centów za sztukę.
Galicji, :

Pociąg
osobo­

wy

P. pGdp
lub

kurje r.

Fooias
030.'O-

WJ

Pociąg 
0 obo- 

w7

Pociąg
mlęsza-

ny

B 50 

7*54

4-03 
2-20 
2 08

8 19 
7-SO 
5 -0 1

9  2 8 7 1 6
8 1 5
8-S8

L E N  1 Z B O Z A
z d n ia  3 1 . L ip c a  1 8 9 1  r

3-42 Lwów Tarnopol Podwo-
łoczyska

Ja ro ­
sław

1 2  19
6-5S 8*00 2 00 i i - s a {

tylko z 
Kołomyi

4 22

Pszenica
Żyto
Jęczmień 
Crfies 
Groch 
W yka 
Rzepak 
Lnianka 
Ronicz czerw. 
Konicz biała 
Konica, szu

Wszy„iAo u  
Chmiel za G 
Okowita z« 

17-50 zł.
Usposobieni 

ru szać  i  chętni*

ś-40 10-31*1 
7-25—8-—
7-------- 7-30
7-50— 7-85

y -  io -— 
7------ 7-75
6 ----- 6-75
7 ----- 7-50
6-—  10 —

y -  10 15
6-75-7-8K
5-<5— b-50
6 -9 0 -  7-15 
6 — 1050

y&o ly 6 0  
7-50—8 2 6  
6 2 5 — 7-26 
7 - 6 0 - 8 - -  
6-30—9-75

8  8 0 2-88 4*10 7 20
1 2 —13-50 12-— 13 — 12'— 13— 12-251360

*■11
*•22 10-81 

10 16
10 42 4 2 —52 — 4 J - - 4 8 - — 41— 47-— 4 2 —6 2 -

• 0
6 20

10 50

8 -0 9
8 6 8

4-30 916 16-S4 0’m{
tylko do 
Kołomyi 

7*40 
9 25

100 kulo 
6 kilo loco 
10.000 litr

e w ięcej 0
fjsi do zav

jem  bez w 
Lwów zł. 

ów pr. 1

żywione, 
. ie ra n ia  tr

orka.
— •— do -  

000 Lwów

Kupcy zae 
ausakcji

1 7 —  do

zyn ają  się

T E A T R  L E T N Ł  
S a l i :

Po raz dziesiąty

W IE L K I  MOG-OŁ
o p e r itk ” w 3 akiA ib, a  w 4. od ilo n ach  E d . A ndrana, — 
ałowa O hiro t’a i D uru  —  tła m a c ie n ie  A. K itschm ana.

O S O B Y :
M ignapour K siąże, z  d y n astji 

Mogołów p -n u ją c e j w In d jach  
N icobar, w ie.ki W ezyr 
K siężniczki. B engaiim .
Crakson, ang ie lsk i k a p ita n  
Jo ą n e le t
Irm a, jeg o  s io s tra  
A rcyi apłan, B rahm m  
Kionm i, n i > o ln ica  
Ońcei in d y jsk i .
M adras 
Kupcowa 
H a n d la rz
K om endant g z a rd ji
1 -sc j R tyah
2-g i
3-ej
*-‘y .

W ielk ich
. L askow ski 
. K iczm an 
. R adw an 
. Myszkowski 
. S u  k i 
. S k alska  
. L om ińsk i 
fi w iatkewska 
. Ja m iiiik i 
. G a; liski 
. M iehlewieZ' 
P ie traszew aki 
. L śck i 
. K a lick i 
. P a n c ia w ic i 
. M aracki 
. P o szy ń sk i

J a t r o  po p o łu d n iu  o g*dz. */.4-: „S T R A S Z N Y  H W Ó R “, 
opera  w 4. ak-aoh  M o u in u k i.

W ieczór o soda. V>S : „ K P R u E R  ‘JARA*, w ielk ie  w ido­
wisko sceniczni ’ 1( obrazach  z pow ieści Ja ljn sz a  
V erne’go, p rzero b ił d la  sceny lw ow skie; A. W alew ski

w s z e l k i e  i . o s v  J f ^ g i J j S T Ł j a  Kantor lym uy KITZ i STOFF. L iii, t e  f t s t i  L ).’



DZIENNIK POLSKI s dni* 1. Sierpni* 18111 r.

Drobne ogłoszenie.
Donies ienia  r o z m a i t e

po l 1/, centa od wyrazu.

Reprezentanta, — dobrze ru - 
_ . tynow anego w 

swoim zawodzie, -  d l a  L w o w a  i cko- 
liey , poszukuje pew ien zuakrm ieie  re*o- 
m owsny d o m  h a n d l o w y  zag ra n i' m ?  
tru d n iący  się ks portem  w i n a ,  k ® *  
n l a h n  itd  v  runki o trzym a ja k  u ą j -  
k o r z y e t n i e j e i e .  P ierw szeńt « będą 
m ieć osobistnśei, k tó re  p o sia d a ją ' wyro- 
b i ic e  stosunki i p r . y e b y l n e  wzię ie 
u W js  kiej Sz lach ty . O fe rty  n a leży  zgła- 
s /,::(• do A d m in is trac ji „D zieu. P o lsk ."  
pod n ap isem : „ R ep re ze n tan t domu h a n ­
dlowego. u

No w e  z n a h o m l k e  Ś L E D Z I E  
p o e z l a w e  1 u t a k a  1 9  c e n t .  

p o l a r n a  h a n d e l  A l b e r t a  S z k e >  
w r o n a ,  L w 4 w ,  p l a e  M a r j a c k l

o r z o l n l k ,  uczeń szkoły g o rz e ln ia  
nej, z d łu g o le tn ią  p rak ty k ą , ehlu- 

b n e u i  .triad eo tw ain i, p o sz -k u  e posady . 
Z lecen ia  U L esieniecfci, P ro b u żn a .

G

Misszkanla I , klapy
po I cencie od wyrazu.

G r u n t  p o d  b o d o w e  do sp rz ed a n ia .
D ługosz* 23. 577

E k s p e d y t o r a  p o c z t o w  ego z egza- 
injaeni telegra' eznym poszukuje poozta 

w Ustrzykach dolnych od 15. sierpnia 
1301. ' 607

J c r t e  i I n h  d w ó c h  n c z r l  Ze szkół
gi nazjarnycii, zn a jd z ie  um ieszczenie 

w pohliźii g in io az .u m  F ran c iszk a  Józefa  
u rodziców k tó ry c l syn w 7. k lasie  
War unk i  osobiście lub iistow nie . U lica 
P ańska  1. 27, I I .  p iętro , drzw i n r. 14.

M ło d y  c z ło w ie k  z d łu ższą  p ra k ty k ą  
w sw ym  zawodzie i egzam inem  r a ­

chunkow ości p o ,z  'ku je  p o sad y  k o n tro - 
lo ra , kasje ra  lub rach m is trza . Może z ło ­
żyć kaucję. Ł askaw e z g ło s z e n ia : S. S. 
poste re s ta n te  P rzem y śl. 609

M a u c z y c l e l k ą  poszuknję na w ieś d la
i *  iro jga  d i ie c i  7, 8, 10 ie t  d la  sas il- 
iiyeh p izedm io tów  i śred n ie j m uzyki. J ę ­
zyk fran cu sk i n iapo trzebny , gdyż je s t  
b . n »  F  in cuzka  Ś w iłd ea tw e  ty lko  w od- 
p isia. Ś c .s /e  oznaczenie honoi t r i e m  w y­
m agam .) A g o  c s o w i e  z, K rupka , poesta  
K om aruo.

p o m ie s z k a n ia  od różnych term inów  
1 (miedzy innem i p o m ie s z k a n ia  
k a w a le r s k ie  fr o n to w e , e le g a n ­
c k ie , riększe i m nie jsze  z od^c Wie­
dniem  pom ieszczeniem  d la  służby , iub 
obsługą  w dom u). S k le p . S ta jn ię .  
W ozow nię wynajmuje Z arząd  re a ln o ­
ści t m W .i B e r  Te n  U i a n a  B r a j t r a  
w godzinach  9 .—I ł .  i 3. 6.

Korespondencja prywatna.
D o n a d o b n y e k  C ór Z ie m i!

J e ś l i  k tó ra  
Z iem sk . Córa 
N ie i .a  szczęścia 
Do zam ęścia  
i i .  stoli 
"V swej n iedo li 
L s d . i t  n iano  
D obre m iano 
I zalety
C hw at kobiety, —
Skoro skinie 
Ju ż  n ie m inie 
I ćw ierć roku 
Ż s przy  boku 
Sw ym  oceni 
„Syna Z iem i.“

A d r e s : „M ilion" poste rest g ło w -h
poczta Lwów 608

500
Najnowszych wzorów, krajowych 
s«firevt, plóoiMwk I oksfertew

f  •
o trzy iifał i sp rzed a je  najtaL .ej 

( e n tr a ln y  S k ła d

Plócen Korczyńskich
we Ijwo .y e, PI i o M a rja ik i 1. 1, 

„ P O D  P R Z Ą D K A * * .
f l W  Próbki franco . 'W W

W Stry ju
I ońi-eni Si e r pni * b. r ru tynow any i 

p zejiny w fksp ed y eji, n łodszy  pom ocnik 
j nd l u  papierow ego — znajdzie  s ta ł - 
*jt;c e. o f e r t y  ni u zg lędn ione  n ie  będa 
dpowi e dz i me .  Kupje św iadectw  za łączyć  

nalt ży. 1645

J .  J f . L ip iń sk i.

P o s z u k u je  » i t  n a u c z y c i e la  n a  w ie ś
do dwóch . h iopeów , jed en  z g im nar um, 
d ru g i z szkoły  n o rm alnej, p łaca  600 z‘. 

w ikt i pom ieszkanie.
O ferty  zao p a trzo n e  •  dokum ents 

kw alifikacyjne i reftooiendacje z podaniem  
d o n o «  gazie  si« p rzen y w » ło , o d .s łać
proszę  pud J .  J f .  w  D .  I s u l m l u e  
B l d r o  O g ł o s z ę *  — L w ó w ,  H o -  
( s e r u l k a  1 1 .  1642

Kupuje i -przedaje
garderobę węzką i damtVą, 

meble, maszyny, 
złoto, srebro 1 t. p.

Zakład . Jaszczyszyna
w gmfccbu tea tra ln y m . 1592

4711
EAU DE

tiinll doub, JtaaU . r
I Griin-Go'd-Etiqu«ttt,

anerkannt a li di« brste durob ł u » . .  
ktnnung- des sln«l|tu srstsj M

dM At ó . US f e L ®  ^
„GEockanoasse No. 4 7 l r

 W

B I U R O  N A U C Z Y C I E L S K I E

Ludmiły z SWlińskich

Skowrońskiej
w K r a k o w ie ,  i t f . „ K r t ip n t c z a  3 , 

p o l td t :
k i J t .  zdolnych Fraacuzok (uau i-z ie ie - 
iek j i m łodych F r f c u i z w  n* c*»f 
w ik te ji. Nauczyc ie lkę  N*emkę i wyż,z«m  
w y asz ttłcen  -u i z duokonsłyui frau  u- 
rk iJi a rty s ty c zn ą  m uzyką. Nauczy* 
olelkę Anole.kę z franeu kim i m uzyką. 
Boaę Aaglrlkę uenzja 2 O zł. Na uczy- 
ClOla Pniaka ui ślącego uc z y ó d o  8-m ej 
c i mn a z i a l n - j  z kon»>r«*c me u łsoką . 
Ki ka B m  N leaak  Froblow et. W szystk ie  
wyżej w ym iecione ' §*>!>y mogą się 

w ykazać ch lab n em i łw isd ew w am i.

H E R B A T Ę  F a m l l l j i ą
% k i l o  l * S f  I f  a ł r .

Znakomita WIS IET KI z herbat
*f, k i l o  1*49  i  i ł r .  1*70

poleca H A N D E L  )04b 1

A b e r t a  S z k o w r o n a
L w ó w ,  P l a e  M a r i a c k i  t. 7 .

terfiolonkl zaręczynowe
obrączki Ślubne, 

kompletne wyprawy weselne,
oraz w szelkie

biżuterjo ze złota i srebra
poleca po  n a jp rzy stęp n ie jszy ch  cenach.

P
J A N  U A R Z Y Ń A .

ł u b l l o p  i  z ł o t n i k ,  1002
zaprzy s 'eżo u y  rzeczoznaw ca i oceniciel 

sądowy,
we Lwowie, hotel K u rzp e jsk i, pl. M arjaeki.

Wychowawczynie
tg zam  now ane n au czy c ie lk i, d o skona łe  w 
językach  i m uzyce, Austriaczki, Wiei >kl 
półnacne, Angielki, Paryiaakl, jak o też  fre- 
bla tkl, boay, klucznice poleca sum ienuie 
pierw szy i jak  n a jlep ie j renom ow any 
Wleduńaki Insty tu t guw ernantek E i n l i l y  
E t e i z n e r  (założony r. 18,i i )  obeeu ' :  
W i e d e ń  I .  S l e f ą m p I a U  u r .  1 1 .

i i  3EYFAFTHA i CZAJKOWSKIEGO WB L w i e
po leca  m  stęp u jące  d z ie ła  l a u k o we  p edagoga  P la to  v. R en ssn era

Najlepsza Metoda
do nau czen ia  się  b e *  n a u c a y c l e l t s  czy tać  p ^ a ć  i rozm aw iać po n l e -  
m i e c k u  w 3-ch m l e e l ą c a e l i ,  p" ą u g l e l e k n  w 2 i-  h J e k e j a c l i .
Cena m etody n iem ieck iej n iższy  k u rs 88 e t., fopraw ny 1 i i  10 et.), kurs 
wvższv 2 z ł 35 et K om plet, ( su r , n iższy i wyższy r a t  m 2 zł. 8U' et.).
M etoda an g ie lsk a  z rym ow ą 1 *ł- l t ‘ et- N a j l e p s a y  e *e Y ? m a ^ o Ó  
p o l e k o - m ,  l U l e c k l  z wym ową, Z wymową, z 14 w zorkain i p ism a i 200 
ry c in a m i 50, 20 i 10 et. Y e J n o w s s T  e l e m e n t a r *  P ® 1^ 1 
w zorkam i p . .a , rysunków  i ry c in am i (obrazkam i) razem  3 4 0  n g n r ,  
tu d z ież  ze wsk zow kam i p ed ag og ieznem i zo 35, 28, 2 ^ 1 4  i 7 et. Po™**‘tk 
p o l e k o - r i i  e s n k e c k i e  28 c t Pow ieść  A l ’ b a b  s i 4 0  z b ó j c ó w  20 ct. 
1( lia  91 j  ó l l w i  G e m *  14 et.

D O  A M E R Y K I .
K A R T Y  J A Z D Y  1137

?Tlederl»udzko - am erj kafiakleg© 
Towarzystwa żeglugi parowej 

1. K o l o w r a f r l n g  O  -  WIEDEŃ.
I V .  W e y r l n g e r g ł s e e e  7  a

Prospekta i objaśnienia szybko i bezpłatnie. 
Najkrótsza, najszybsza i najtańsza podrói.

Ł olej 3 ki z Oświęcimia do W iednia kosztuje ty k o  3 zl 50 ct. 
3 .  z K rakowa

G łńsruy m a g a a y a  
i fab ryk a  broni m y ś liw sk ie j

A. Dzikowskiego
wo Lwnwlo, ul. Karała Ludwika, nr. I.

w yszczególnione bronzowem i i srebrne- 
mi m edalam i z s łn g i. i dyplom am i przez 
W ys. c. k M in iste rs tw " H .in llo , za z n a ­

kom ity  wyrób bron i.

Przyjmuje wszelkie w zakres ru- 
sznik&rslwa wchodzące roboty i 
wykonuje takowe z wszelką do­
kładnością i gruntow ną znajomo­
ścią, bar !zo szybko i po cenach 

um iarkowanych. f

Wawrzyniec Wiszniewski
p l a  * B e r n a d y ń s k l  1 . 1 2 .

Telefonu Nr. 400. Konta czekowego Nr 822.037. 
j l  p o le c a  sw o ją  m d

pracownię i skład obucia
m ę s k ie g o , d a m c k le g o  1 d k le c lu n e g o

z najlepszych  m .te ija ló w  krajow ych i - g ran iozuyeh  w ed ług  na,uow szej 
m»dy i gusti] wykou-;zone 

K T  p o  c e n a c h  n a J « m la rh o w a ń sa j c h . ' D l  
Z am ów ien ia  w m iejscu  i z p ro w in c ji w ykonują s ię  w jak  na jkró tszym  czasie . 

H a n d e l  s k ó r  k ra jo w y ch  1 aagranścssnych  w R y n k u  1. IO.

O f ł n i i .
Duia 5. S ierpnia b. r. odbędzie | 

się licytacja n i  dostawę artykułów 
mączuych i mięsa dla Z adładJ Dr o - , 
howyzkiego fundacji lir. Saai bka | 
od dnia 15. S erpnia b. r. do du a 
15. Sierpnia 1892 r

BI żsrych informacyj można za- ( 
sięgnąć w Zakładzie Drohowyzk-m 
i we Lwowie w biurze centralnym  j 
fundacji lir.-Skarbka. 1638

l i r  Skarbek.

LUHI Nowa wyborna  

1 tan Ja

• Mattoniego 
&

W I L L E
w Budapeszcie.

W e L w o w ie  u  P io t r a  M ik o la sc h a .

szczawa aluliczna
ze zdroju

E l ż b  e t y .

Cena 14 centów za ‘ /a l.trow ą 
flaszkę. 1460

Pierwsza Lwowska Parowa Fabryka Oleju 
Braci Brandstatterów

po leca  swoje Jak o  z n a m ie n ite  u z n a u e  w y ro b y  o le ju  raep a-  
k o w eg o , In ia u eg o  i do  niH8gyu, o le ju  do  p a le n ia ,  ln la -  
n eg o , p o k o s in  1 sm a r o w id ło  d » w ozów ; tud/ i ez  n a  sfflo n  
uzn*ne iako najznakom itsze  a r ty k u ły  p o k a rm o w e d la  b y d ła ,  
jako  to : M ak u ch  rz e p a k o w y , ln ia n y  nabyć możn_ w każdym  czasie 

ś ■ ieżo po um iarkow anych  ceDach .

N i  sk ład z is  z a.,dują się także p raw dziw y olej

„Schibaeff- Ragosin - Oel”
tudzież  ro zm aite  o le je  m a s a y n o w e  r o s y jsk ie  1 a m e r y k a ń s k ie .

B iuro fab ryk i znajdu ie  s ię  « p rzed m ieśc iu  Z n ie s ie n ie .  A dres d la  
telegram ów  F a b r y k a  ’» le ju  L w ów . T elefon  N r. 328. 1639

Bayera salicylowo-taztóowy plaster,
niezrów nany ś ro d tz  do u suw an ia  bez bolu i n iebezp ieczeństw a

nagniotków I stwardnienia skóry,
1 k o p erta  tego znakom't->go p la s trn  wrdz z dok ładnym  opisem  użycia kos i t ui e  
30 c t na p row incję  35 et. z a  n a d e s ł a n i e  n  n a l e s y t o A r i  w  m a r k t i c h .  Zumó-  
mówi cni a  nadsy łać  pod a d re se m : A p o t h e k e  „ z u m  t  S m i s c h e n  K a i s e r “  H i e n ,  
S i a d ł ,  W o l l z e i l e  1 3 ,  H u g o  B a y e r .  W e  L w o w i e  w  a p t .  P .  M i k o l a s c h a .

iJ.BOULET&C
3 1 .3 3 ,  rn e  B o tn o d , a  P a r ls .

K R Z Y Ż  L E G J I

IE

529

H O N O R O W E J .
Cztery Medale Ziote na Wystawie Powszechnej w Paryżu r. 1889.

SPECJALNOŚĆ M‘ SZYN PAROWYCH.
M A S Z Y N Y  P A R O W E  MASZYNY PAROWE 

horyzontalne pół stało prostopadle pól stałe
. . . .  ,  . , , o sn c  1 do 20 kom.
Kotły o zwrotnym płomieniu

o 1 lub 2 cy lind rach  
o sile 4 do 160 koni.

M A S Z Y N Y  P A R O W Ą  

horyzontalne stałe

o 1 l u b  2 c y l i n d r a c h  
o s ile  3 do 250 koni

I

I r  m a s z y n y  f u n k c j o n u j ą  n a  W y s t a w i e  w  M o s k w t t .

Maszyn] parowe do instalacji oświetlenia elektrycznego
T r z e s e ł k c .  b e z p ł a t n a  p r o s p e k t ó w  z e  w s z e l k i m i  s z e z e g ó ła m i .

SZAMPAŃSKIE WINO BOUZY 
Eztra D UC  de L A B O IS S IE R IE

Carte d’or z Reimt w Szampanii.
% naturalnych winogron -  doskonałego smaku.

Do nabycia we Lwowie w cukierni pp. Hausera i Bienieckiego i u J .  Ku 
dewicza w Hotelu Europejskim. 528

N ąjw yŚM * • < t » n e u n l R  n u  p ie rw  si /< b  w ystw w seto iw ln to w y c to  
«■ od r o k u  1807 p o - ią w » « y . ____________

Należy zawsze żądać wyraźnie:

’a

Ofiarują 2 0 0  zl.
tem u, ktury w jn a jd ze  dl* mnie 
zajęcie kancelaryjne we Lwowie lub 

na prow incji.
Zgłoszenia pod a d re sem : M. B 

poste restante Lwów. 1643

W c. k. Sądzie obwodowym 
<■ Rzeszowie  lor-zy się pertrak tacja  
p idku po niejakim Tem aszu Adamie 
Iw im O berlendrze Jako współ- 
ukcess-fr wy mi niony je s t FH ikt 
ei-te Felicjan O berlender. syn  Ada- 
ia  i Ewy z Niediwiecklch.

W zywa się niniejszem teg ił?  
likcessora. by się w ciągu' rokn, 
ic/ąc: od duia ogłoszenia p'idobnego
rlyktu w Gazecie Lwowskiej, t. j. 
i[ gjnirt 5. m arca 1891 roku do 
.y ni- nioneiro hądu lub też do usta- 
o wio nago dlań kuratora. A dwoLati 
Ira W iktora 2byszew 8kieflo w Rze
iZOW 6, eelein oświadczeuia się do 
p;.ilku zgłosił, w przec iwnym  razie 
|i dek tylko z w ym ien ionym  kurs­
or in pertraktowanym  będzie. Gdy 
h.A jest iz'c-zą możliwą, iż teDze 
<' lii-jan Oberlend«-r me żyje, wzywa 
i- zatem ewentualnych Jukcessorów 

by MO do ustanowionego kura- 
ora zgłosili i prawa swe do spudku 

wiedli. 1626

O H i B
Wody mineralne naturalne.

A dm inistracja w P a r y  i  u
B o u l e v * r d  M o n t m a r t r e  nr.  8.
G ru d i-L n d a  C borjlby lym fatyw n* or- 

■imów tr tw ia n ia ,  ła to ry  w ątroby i 
s l td iio n y , k a m ie n i» «tc. .

Hopltal. Choroby erganów  tra w ie n ii .  o- 
ciężałość  żi łądka, upośledzone tr»- 
w ienie , brak  ap e ty tu , boleści żołądk*.

Celoatlna. Choroby krzyża, p ęch erza ,żw i 
ru w moczu, p o d ig iy , e tk rz y c j  (dia- 
betes) w ydz ie lan ia  o ia łk a  w moczu.

Hautor’V8 C horoby krzyża, pęcLerza 
żw iru  w moczu, dna, cukrzycy  i b; M  
ka w moczu.

Żądać naiesy, aby nazwisko kroiła 
znajdowało s.(, na kapslach.
D o ita ć  m ożna we Lw ow ie w ap tece

p K. M ki li * a, E. Mendrochewicza i
O oldbaum a i W ew iórskiepo. 523

O O U O O O O O O O O O O  i

I Kostiuk l
p o ie c a  »w ó| o  |

P l o i  w n y  Z a k ł a d

R  Uodal zloty. — Paryż  1880. R

V 2 5 0  G U LDENÓ W  V  Z Ł . f
jeżeli Crnna Grallch nie usunie 
wszelkich nieczystości 'kóry, jako 
to piegów , nlam wątroblanyoh, 
opalenia, zajady, czerwoności uou  
i t d  i Lle utrzyma :erv aż do 
starości lśhiąeo białą i młodzień­
czo świeżą Żadna szminka, Cena 
60 et. Trzebi wyraźnie żądać 
, r e « i . w . - fj Creme J g h £  j « i  

bowiem wieie falsyfikatów.
„! awu Grollcb" m ydło  do teg o  

46 ct. ,L ,
,Grel oLe h a lr  Mllkoa" ba rw n ik  wło- 
uw  najlepszy w świecie ; — b*z 

ołowiu 1 — l ,ł. ż zł.
Skład głów ny: 1. Grallch w Bornie. 
Lwów: Z. Rucker, apt Kiaków: W. 

Rndik apt. Przemyśl: D. Ludkiewicz 
i Sp 'Rzeszów: J. Sehaitter i 8p Tar- 
nopól : H Kahane, ap t.; M. Krzyżauow­
aki apt. 1,18

w e L w ow ie  
y  przy ulicy BKłornge liczba 26,
0  Że oprócz w szelk iego rodzaju  opraw  
G k o l ą A e k ,  m » p , e w a n g e l l j  
X  1 L o l R g  k a n c e l a r y j n  c h ,
Q  wykonuje do obrazów w szelkich 
'  rozm iarów  „ P A H o e p a r t o n i  o ”
.  (za  tony  w g łę b ia n e ); w p r a w i *
Q d e  r e m  o b r a z y ,  r o t o g r a l j e  O 
X  po cenaoh  p rzy stęp n y ch  Q

o  O O O O O O O O

Jedynie R estauracja

M n i j  Toepfera
y ,  e  L w o w i e  l 0 t S

»d r e k u  185*  lo tn lejR ca  postad  
ih iD y  i R t d  » IWA
ilH O O IH SH IE G O  * brow aru  
J a n a  G ó tza  w O k o c im ie , które 
, .  ą  dobroc ią  w szelkie inne P ' " » r ™ e  
w, .sza , jako  I M W A  L W Ó W -
siKILGO z  b row aru  J . L llie n -  
le ld a  i Bp. w e Lwów e . N ajp rze - 

• ia jiz e  pfiwo o k o c l m z k l e  k o  
a c t i j e  b io r ą c  «lo d o m u  * 4  c t .,  
r,*ś IwowhUi ló ia lt  ui arcow y  
i A ct- za litr . Sługi posyłane d ' 
yrnie po piwo araią  w ykazać aię moim 
bile tem  na dow ót, J« p  w z mej restau - 
lrae jł poahodzi. K ochom  łd ro w a , sm aczua 
i u i i -  i fy b ó r  p o tn w  w i« jli. U od zlen -  
u  l *  w i  boru •* f la c z k i i inne gor t-  
ce i zim ne p rzekąsk i śniad.ank »we. D s łu - 
ga skirzętna i r i - te ln a ,  p łatn iczym  zaś 
■am jestem . — P o le c a ją i się  łaskkw yin 
w zględim  Szanow nej P. T . I ublicznosoi 

kreślę  się  uniżonym  s łn g ą

N aftu ła Toepler,
w ła śc ic ie l re s tzu iac ji pod 1. 12, 

przy  u licy  T r y b i s i s a l z k U j  we Lw ow ie.

r

L le b lg a  Ekstrakt mięsny służ
do n a :y chm iastow ego  iJrzyrzą- 
dzen ia  doskonałego r- sełu j osil- 
nego, jak o  też do popraw  ioaia 
i zaD raw iania sm aku wszr tkich 
posołów, sosów, ja rz y n  i p t r  »w. 
m ięsnych, i p rz y sp arz a  zai .yem 
w gogposparstw ie  dom owem  przy 
n a le iy tem  u ż y c i u ,  n ie yl o 
n a d z w y c z a j n ą  w y g o d ę  
lecz także  w ie lk ie  zaoszczę­
dzenie. — W yciąg  ten  jes t t  
n iem niej znakom itym  środkiei 
w zm acniającym  d la  rątły b 

chorych  o .ób .

) wyrażony podpis Fr. Lielig\
na etykiecie każdego słoika w niebieskiej barwie się znajduje. 

[fiłóWhy skład Towarzystwa Liebiga (Compagnie Liebig) dla Austro-Węgier.

Karol B areh, c. k. austr. nadworny dostawca w Wiedniu,
I. Wollzeile 9. 683

Składy g łów ne u C h. G r o s s u a s z a  1 s y n a  i P io tr a  M ik o la sc h a  we L w -w le

Company

MIĘSNY.
W r o n i m  j u t

' W A Ż K Ę
dla pp. Gospodarzy, budowniczycn i inżynierów.

Najlepszym środkiem konserwującym  gontowe da­
chy, Bztachety I ogółem w szelki m aterjal drewniany

jest rafinowany Olej naftowy,
p o siada  bowiem  tę  do b rą  w łasność, iż bardzo  ła tw o  w siąka w suchy m ate r­
ia ł  d rzew ny a szczeln ie  jego  pory  zam ykając , o ch ran ia  go cd  szk >d)iwyah 
d z ia łań  pow ietrza, a na jbardziei chroni od w ilgoci, n ie dopuszsza do pękan ia , 

paczen ia  się i tru p ie sz en ia  drzewa.
Przeto z najlepszym skutkiem należy używać Oleju naftowego tam, gdzie 

m aterjał drzewny na ustawiozne działanie powietrza i wilgoci jest wystawiony, 
a więc najłatwiej zepsuciu podlega.

R ó w n ie ż  d o  z a p u s z c z a n ia  czy  I p o k o s to w a n ia  w sz e l­
k iego  d r e w n ia n e g o  m a te r ia łu  n a d a je  s l O lej n a fto w y  z 
lepszym skutkiem, niż drogi pokost lniany, posiada bowiem tę ważną zaletę, iż 
jest znacznie wydatniejszy i bez porównania, bo teraz przeszło o 36 ct. na kilo­
gramie tańszy od lnianego pokr stu.

A gdy rafinowany Olej naftowy b»»-wy n a tu r a ln e !  skojów  
d rzew a  n ie  a-m lenia., p n  e*o zamiast d ro g ieg o  p o k o s tu  do pier­
wszego gruntowania pod każdą farbę olejną, wyjąwszy białej, dla swej tan ioń cl 
ze znaczną korzyścią i n a jle p s z y m  s k u tk ie m  użytym  b y ć  m oże.

Jeden kilogram rafinowanej. Olejn naftowego kosztuje 12 ct.
p r r  i większym odbiorze w beczkach, zawierających około 1 5 0  klgr. opu­

szczam na kilogiamie 2 centy.
N a prowincję wysyłam z/ przekazem zamówiony Olej do w sz/j kich ta- 

cyj kolejowych. T513
J*i© tr . M i ą c ż j ń s Ł l I

właściciel rafirerji nafty we Lwowie, Sykstuska 47.
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'  Galicyjski Bank Kredytowy *

od dnia 1.
a  w y d a j ©

4% Asygnaty kasowe
% 30 dniowem wypowiedzeniem j

0 Asygnaty kasowe
 ̂ % 8  dniowym wypowiedzeniem,

WB*ystkie zaś znajdujące się w obiega Ą l /* ° /o  A n y g n a t y  
Y  L m o w o  z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane 

beda p c e z ą w iz y  o d  dm i» 1. M ftj»  1890 po 
4uf0 % 30 dniowem terminem wypowiedzenia.

Iiwów, <Lai* 31. Stycznia 1890.
J D y x « 3 K c 3 c f c -

t | /  P rz e d ru k  n ie  będzie p łacony.

Ogłoszenie konkursu.
W  c hi nadania pięciu posagów po dwieście (“200) zł. w. a. 

z fundacji Szczepana Zaremby Skrzyńskiego na wyposażenie pięciu 
panien szlacneckicb, ogłasza się niuiejszem konkurs.

Po=agi te zostaną nadane w roku bieżącym pięciu wychodzącym 
w tym roku za mąż uczciwym pm nom  pochodzenia szlacheckiego, religji 
cbrześciańskiej, zrodzonym w prawem m ałżeństw ie z ojca wylegitymo.- 
wanego szlachectwem polskiem w m etrykach szlachty galicyjskiej.

Ubogie i sieroty będą miały pierwszeństwo.
Rozdawnictwo wykonywa W ydział krajowy na przedstaw ienie wła­

ścicieli dóbr Łużna W W . Kazimierza i Auny Klotyidy dw. im. ze Skrzyń­
skich małżonków W innickich, ewentualnie zaś także z pom inięciem  tego 
prawa prezenty.

Kandydatki winny wnieść podania swe do W ydziału krajowego, 
najpóźniej do dnia 31. sierpnia r b. i załą zyć do nich m etrykę c h r 'u .  
świad ctwo o stosunkach majątkowych, świadectwo moralności i dowody 
szlachectwa polskiego, a ewentualnie także dowody swego sieroctwa.

Z  W ydziału  krajowego
Męstwa Unii i Mieni i  Wielu te . MoisU.

We Lwowie, dnia 29. czerwca 1891.

X. B ie ń k o w s k i.

Wvda« :* Józef Ltakownieki.


